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św. P aw ła Apostola 
do G alatów  (5-25,6-10)

B racia: jeśli żyjemy duchem, 
według ducha też i postępujm y. 
Nie będziemy chciwi próżnej 
chwały, jedn i drugich drażniąc 
i zazdroszcząc sobie naw zajem . 
Bracia, jeśliby kto i dopuści! się 
jakiego przestępstw a, wy, którzy 
jesteście duchowni, pouczcie ta 
kiego w  duchu łagodności, bacząc 
każdy n a  samego siebie, abyś i 
ty nie uległ pokusie. Jeden  d ru 
giego brzem iona dźwigajcie, a 
tak  wypełnicie zakon Chrystu
sowy. Albowiem  jeśli kto m nie
ma, że jest czymś, gdy niczym 
jest, sam  siebie zwodzi. A każ
dy niech bada sw e postępow a
nie, a tak  tylko z siebie samego 
chlubić się będzie, a nie z inne
go. Każdy bowiem  w łasne ponie
sie brzem ię. Ten, który pobiera 
naukę, niech w szystkim i dobram i 
sw ym i dzieli się z tym, który go 
nauczy. N ie łudźm y s ię : Bóg nie 
dozwoli naigryw ać się z siebie. 
Bo co człowiek posieje, to i żąć 
będzie. K to bowiem  sieje w cie
le swoim, w  ciele też żąć będzie 
skażenie, a kto sieje w  duchu, 
z ducha żąć będzie żywot wiecz
ny. Czyniąc przeto dobrze, nie 
ustaw ajm y, bo czasu swego żąć 
będziemy bez w ytchnienia. D la
tego póki czas mamy, czyńmy 
dobrze wszystkim , a zwłaszcza 
tym, którzy są jednej w iary  z

w edług św. Łukasza 
(7,11—16)

Onego czasu: Jezus szedł do 
m iasta, które zowią Naim, a  z 
Nim szli uczniowie Jego i rze
sza w ielka. A gdy się p rzybli
żył do bram y m iejskiej, oto w y
noszono um arłego, jedynaka m at
k i jego, a  ta  była wdową, i licz
n a  rzesza m iejska szła za nią. 
A gdy ją  u jrza ł Pan, u litow ał się 
nad  n ią  i rzekł je j: Nie płacz. 
I  przystąp ił i dotknął się m ar (a 
ci, co nieśli, stanęli). I  rzeki: 
Młodzieńcze, tobię mówię, w stań! 
I usiadł zm arły, i począł mówić, 
i oddał go m atce jego. A wszys
tkich zd jął s trach  i w ielbili Bo
ga, m ów iąc: P ro rok  w ielk i po
w sta ł w śród nas, a  Bóg naw ie
dził lud  swój.

Jeszcze raz w  bieżącym roku liturgicz
nym  sięgamy w  czytaniach mszalnych do 
nauki zawartej w  Liście Aposoła Paw ła do 
Galatów. Dzisiejszy tekst jest dalszym 
ciągiem słów rozważanych przed tygod
niem. L ektura homilii z poprzedniej n ie
dzieli jest naturalnym  wprowadzeniem  w 
problem atykę proponowaną przez dzisiej
szą Lekcję: Dla tych, którzy nie mieli 
możności wnikać razem  z nam i w wywody 
Apostoła, czuję się w  obowiązku streścić 
sens dyskutow anych tam  poglądów mo
ralnych św. Pawła.

Apostoł Paweł dzieli ludzi, a przede 
wsżystkim chrześcijan na „cielesnych” i 
„duchowych” . „Cieleśni” to ci wszyscy, 
którzy żyją według ciała, kierując się sła
bością i nam iętnością ciała. Ludzie ci, cho
ciaż noszą miano chrześcijan, nie cenią i 
nie rozum ieją istoty życia nadprzyrodzo
nego. Wiodą życie podobnie do tych osób, 
k tóre nie znają Ewangelii głoszącej możli
wość wiecznej szczęśliwości w  Królestwie 
Bożym. Ludzie „duchowi” natom iast po
jęli — dzięki łasce — ową możliwość ży
cia w  wierze.

Podkreśliliśmy przed tygodniem, że 
próba osądzania Apostoła Pawła, jako 
wroga ciała i drzemiących w nim  instynk
tów, jest po prostu nieporozumieniem. 
Nasz M istrz nie jest nieprzyjacielem  tego, 
co ludzkie w  dziedzinie natury , lecz do-

Mistrzu! Jak  dobrze znasz zakam arki 
ludzkiej duszy i jej cielesne słabości. Nic 
bowiem tak  szybko nie prowadzi do upad
ku  jak zarozumiałość, pycha i lekceważe
nie słabszych. Glina, z której jesteśm y u- 
lepieni, m a te same składniki. Kto jest 
świadom własnej słabości, ten  nie potępi 
bliźnich, lecz zrobi wszystko, by z miło
ścią dźwigać upadających i naprowadzać 
na właściwą drogę. „Jeden drugiego cię
żary dźwigajcie, a tak  wypełnicie prawo 
Chrystusa” — zachęca św. Paweł. I jakby 
uważał, że zdanie wcześniej zbyt słabą 
zawarł przestrogę, w raca do niej w  sło
wach: „Jeśli bowiem ktoś sądzi, że coś 
znaczy, chociaż jest niczym, ten  okłamuje 
samego siebie. Niech każdy osądza swoje 
własne dzieło, a wówczas tylko sobą sa
mym chlubić się będzie, a nie kimś innym. 
Każdy bowiem poniesie własny ciężar”.

W ydawałoby się, że ostatnie zdanie stoi 
w  sprzeczności z zachętą, by pomagać je
den drugiem u w dźwiganiu ciężarów. Ale 
tej sprzeczności nie m a i to z dwóch po
wodów. Zachęcając do pomocy bliźnim 
w odnalezieniu dobrej drogi i porzuceniu 
grzesznego życia, Apostoł Paw eł jest prze
konany, że sami jeszcze gorliwiej w ypeł
niać będziemy nakazy w iary, by nie speł
niło się porównanie ze ślepcem, k tó ry  pod
jął się prowadzić kulawego. Jeśli sami 
coś potrafim y w dziedzinie ducha, „to 
zdolność nasza z Boga jest” — uczy nasz 
Mistrz na innym  miejscu. A więc to nie

„C z y ń m y  w s z y s t k i m  d o b r z e ”

maga się, byśmy podali na  pow rót pod 
władanie ducha te cielesne siły, które 
puszczone samopas mogą doprowadzić do 
niechybnej śmierci, w  fizycznym i relig ij
nym  znaczeniu. Chrześcijanom powinno 
być łatw iej podporządkować duchowi 
sferę ciała, bo m ają  pomoc łaski i m oty
wację 'sięgającą wieczności.

Przejdźm y do naszej lekcji. Zawiera 
ona praktyczne wnioski wynikające z po
przednich wywodów. „Bracia! Jeżeli ży
jem y duchem, według ducha też postę
pujm y. Nie bądźm y chciwi próżnej chwa
ły, jedni drugich drażniąc i zazdroszcząc 
sobie nawzajem . A jeśli ktoś niebacznie 
popełni jakieś wykroczenie, wówczas wy, 
obdarzeni łaską ducha sprowadźcie takie
go na praw ą drogę w duchu łagodności” . 
Tu tkw i źródło owych m ądrych wskazań 
w ielu m istrzów życia religijnego, domaga
jących się potępienia zła przy równoczes
nym  uszanow aniu i oszczędzaniu grzesz
nika. Racji do takiego właśnie postępowa
nia jest wiele. Naw et najbardziej ducho
wo uform ow ani i umocnieni ludzie w  w ie
rze, jak długo żyją na ziemi w  śm iertel
nym  ciele, są narażeni na  upadek. Pod
kreśla to w  sposób szczególny Apostoł, 
zwracając się już do każdego z nas, prze
chodząc z liczby mnogiej na pojedynczą: 
„Uważaj jednak sam, byś nie uległ po
kusie!” .

my, ale przez nas sam Duch udzielać bę
dzie pomocy nadprzyrodzonej naszym bliź
nim. Skoro dzięki pomocy grzesznemu sta
niem y się doskonalsi, to tenże bliźni po
mógł nam  także w  dźwiganiu naszego 
ciężaru. I tak  dług został spłacony.

Racja druga to fakt, że odpowiedzial
ność za popełnione grzechy spadnie w y
łącznie na popełniającego je grzesznika. 
Sprawiedliwy Bóg nie ukarze innych lu 
dzi za moje przewinienia. To właśnie w y
raża Apostoł w  słowach: „Każdy poniesie 
własny ciężar” .

Jak  więc praktycznie dźwigać brzem io
na naszych bliźnich? Jak  pomagać wszyst
kim, a szczególnie tym, którzy są jednej 
z nam i w iary? Dzielmy się wszystkimi 
dobram i z tymi, k tórzy nas nauczają. Po
stępujm y sprawiedliwie, bo choć byśmy 
zwiedli otoczenie udając życzliwość dla 
bliźnich, to jednak nie uda nam  się oszu
kać Boga. Prowadźm y siew duchowy, bo 
tylko z takiego siewu będą mogły po
wstać duchowe owoce. Nie ulegajm y też 
zniechęceniu, jeśli nasza pomoc nie zo
stanie przez braci właściwie doceniona. 
Czyńmy więc dobrze, dopóki starczy cza
su, przydział bowiem tego cennego daru 
zależy od Boga, ale wykorzystanie czasu 
od nas samych.

Ks. A B.
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„Bądź wola Twoja

W oparciu o to, co do tej pory powiedzieliśmy na tem at 
„Ojcze nasz” stwierdzić należy, że między pierwszą, drugą 
i trzecią prośbą tej m odlitwy zachodzi ścisła łączność. Bo
wiem święcenie imienia Bożego osiągnięte bywa przez u- 
rzeczywistnienie K rólestw a Bożego; to zaś realizuje się przez 
wypełnienie woli Bożej. Stąd też ewangelista Łukasz opusz
cza trzecią prośbę, gdy zaw arta jest ona domyślnie w  prośbie 
drugiej.

Odnosi się więc wrażenie, że trzecia prośba „Modlitwy 
Pańskiej” jest zbyteczna. Bo czyż wola Boża nie musi ko
niecznie się wypełnić? Wszak Bóg „zabiera co chce, a któż 
go zmusi do zw rotu?” (Job 9, 12) i „nie ma takiego, kto by 
powstrzym ał jego rękę i powiedział m u: Co czynisz?” (Dan 
4, 32 b). Bowiem czego wszechmocny Bóg chce swoją abso
lu tną wolą, to niechybnie stać się musi.

Dlatego, gdy powtarzam y prośbę „Bądź wola Twoja...”, 
nie modlimy się, by Bóg spełnił w łasną wolę; to bowiem

zależy wyłącznie od Niego samego. W yrażamy jednak prag
nienie, by wola Stwórcy znajdowała taki posłuch u ludzi na 
ziemi, jak w ypełniana jest w  niebie. Zw raca na to uwagę 
św. Cyprian, gdy pisze: „Nie m odlimy się, by Bóg czynił, co 
chce, lecz byśmy mogli czynić, co Bóg chce... (zatem modli
m y się i prosimy, by w ypełniła się w  nas wola Boża” (Mo
wa o Modlitwie Pańskiej 14). Prosim y więc, byśmy daru 
wolności naszej woli nie nadużywali, lecz zawsze i wszędzie 
postępowanie nasze dostosowywali do woli naszego Stwórcy 
i Pana.

☆

Chrystus uczył wielokrotnie, że życie Jego wyznawców 
winno być ciągłym w ypełnianiem  woli Bożej. Dał tem u w y
raz, mówiąc: „Nie każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do Królestwa Niebios; lecz tylko ten, kto pełni wolę 
Ojca mego, k tóry  jest w  niebie” (Mt 7, 21). Nieco zaś później 
dodał: „Ktokolwiek czyni wolę Ojca mojego, k tóry  jest w 
niebie, ten  jest moim bratem  i siostrą, i m atką” (Mt 12, 50). 
Również dla Niego samego wypełnianie woli Ojca niebie
skiego jest taką koniecznością, iak konieczne jest dla czło
wieka przyjm owanie pokarmu. Świadczą o tym  słowa Jezu
sa: ..Moim pokarm em  jest pełnić wolę tego, k tóry  mnie po
słał” (J 4, 34). Świadomy tego, mógł Zbawiciel powiedzieć 
faryzeuszom: „Staram  się pełnić nie wolę moją, lecz wolę 
tego, k tóry  m nie posłał” (J 5, 30b ). Najwym owniejszym  te 
go świadectwem były słowa Jego m odlitwy w Ogrodzie 
Oliwnym: „Ojcze mój, jeśli można, niech m nie ten  kielich 
m inie; wszakże nie jako Ja  chcę, ale jako Ty” (Mt 26, 39).

Pełnić wolę Boga, to przede wszystkim  zachowywać jego 
przykazania. W nich bowiem szczególnie jasno i stanowczo 
w yraził Stwórca swą wolę. Dał tem u w yraz Zbawiciel, mó
wiąc do młodzieńca ewangelicznego: „Jeśli chcesz wejść do 
żywota, przestrzegaj przykazań” (Mt 19, 17). Bo przykazania 
boskie, to nie tylko w yraźnie określona wola Boża, ale rów
nież konieczny w arunek uzyskania żywota wiecznego. Kie
dy bowiem wspom niany wyżej młodzieniec chciał się do
wiedzieć od M istrza czegoś więcej, nawiązując do słów Zba
wiciela, powiedział: „Tego wszystkiego przestrzegałem  od 
młodości m ojej; czego mi jeszcze nie dostaje? Rzekł m u J e 
zus: Jeśli chcesz być doskonały, idź, sprzedaj co posiadasz, 
i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w  niebie, potem 
przyjdź i naśladuj m nie” (Mt 20, 20—21).

, jak w niebie 
falc i na ziemi

Przytoczone słowa Chrystusa w yrażają wolę Boga, chociaż 
nie bezwarunkową, nie określoną żadnym  rozkazem. Jest 
ona raczej życzeniem wypływ ającym  z Bożego serca. Bo 
chociaż Stwórca żąda od nas tego, co dobre, to jednak ży
czy sobie tego, co najlepsze. Toteż Syn Boży wzywa wszyst
kich do doskonałości. Nie należy się zatem dziwić, że i Apo
stoł zachęca wyznawców Chrystusa, by doświadczali tego, 
„co jest wolą Bożą, co jest dobre, miłe (Bogu) i doskonałe” 
(Rz 12, 2). Stąd też zadaniem chrześcijanina jest nie poprze
stawać na spełnianiu tego, co konieczne. Powinien dążyć 
do coraz lepszego podporządkowania się woli Bożej, do co
raz gorliwszej służby Bogu. Domaga się tego i nasze własne 
dobro, i wdzięczność wobec Ojca niebieskiego za wszystkie 
dary, jakimi ustawicznie nas obdarza!

W trzeciej prośbie modlimy się nie tylko o wvnełnienie

dokończenie na str. 4
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I r  radosc
Jak  Ci dziękować, 
żeś mi dał tak  wiele, 
iż jestem  w życiu 
jak ów gość przygodny, 
co zaproszony został 
na wesele niespodziewanie 
i nie odszedł głodny.

Jesień m a złotą 
pogodą się głosi
0 pełnym  ciszy, 
łagodnym  wieczorze,
1 rozczulone serce 
moje wznosi 
okrzyk zachwytu:
„Bóg Ci zapłać, Boże!”

O statnia Wieczerza .Z serii: Dawne drzeworyty polskie 
Muzeum Narodowego)

(zbiory

Duszą spokojną 
wstecz się nie oglądam 
za przeszłym dobrem, 
k tóre już nie wróci,
i w  swej radości 
niczego nie żądam 
tylko dziwuję się, 
że radość smuci.

LEOPOLD STAFF (1878—1957
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dokończenie ze str. 3

wyraźnej woli Boga i o chętne stosowanie się do Jego upo
dobań, błagam y Go także o to, byśm y ochotnie przyjm owali 
wszystko, co Opatrzność Boża na nas dopuszcza. Z ręki Ojca 
niebieskiego należy przyjąć wszystko; tak  dobre, jak i złe, 
tak  miłe, jak  i bolesne. Dlatego też w  nieszczęściach — po
dobnie, jak to czynił spraw iedliw y Job — powtarzać w in
niśm y słowa: „Jeżeli dobre przyjm ujem y od Boga, czy nie 
mielibyśmy przyjm ować i złego?” (Job 2, 10). „Pan dał, Pan 
wziął, niech będzie imię Pańskie błogosławione” (Job 1, 21). 
Tak właśnie modlił się Bóg-Człowiek w Ogrodzie Oliwnym.

Mamy wiele powodów, by zawsze poddawać się zrządze
niom Opatrzności Boga; by we wszystkim  wypełniać jego 
św iętą wolę. Wiadomo bowiem, że troszczy się On naw et
o ptactwo niebieskie i o lilie polne (por. Mt 6, 26, 28), a cóż 
dopiero o człowieka? Ponadto — jak uczy apostoł Paw eł — 
we wszystkim  co nas spotyka, „Bóg współdziała... ku dobre
m u z tymi, którzy Boga m iłują” (Rz 8, 28). A więc naw et 
w cierpieniach duszy i ciała.

Możemy wprawdzie bronić się przed nieszczęściami i szu
kać ulgi w  cierpieniu. Jednak przykrych doświadczeń cał
kowicie uniknąć nie potrafim y. Wszak cierpiał sam Bóg- 
-Człowiek. Zaś w naszej ziemskiej rzeczywistości „nie ma 
kącika bez krzyżyka”. Dlatego tylko przy pomocy łaski 
Bożej jesteśm y w stanie poddać się wyrokom  Opatrzności 
Bożej. Bowiem, by wesprzeć naszą słabość i obfitsze na te 
chwile łaski nam wysłużyć, „Chrystus cierpiał za nas, zo
staw iając nam  przykład, abyśmy wstępowali w  jego ślady” 
(1 P 2, 21). Dla naszej zachęty i umocnienia przyjął Chrystus 
swe cierpienie jako wolę Ojca, mówiąc: „Czy nie mam pić 
kielicha, k tóry mi dał Ojciec?” (J 18, 11). Chciał nas przez 
to pouczyć, by w  każdym  cierpieniu jakie nas spotyka, 
dopatrywać się dobroczynnej ręk i Ojca niebieskiego oraz, 
by z tej ojcowskiej dłoni oczekiwać również pomocy nad
przyrodzonej w  doświadczeniach tego życia.

W tym  znaczeniu m am y ponawiać prośbę: Bądź wola 
Twoja! — postanawiając codziennie pełnić wolę Ojca nie
bieskiego, poddają się we wszystkim  dopustom Opatrzności 
Bożej. Pow tarzając prośbę „Bądź wola Twoja!” w inniśm y 
się modlić: Niech się spełnia wola Twoja w  moich myślach, 
słowach i uczynkach; we mnie i ze mną, we wszystkim, co 
mi Opatrzność przeznaczy.

Jak  święcenie imienia Bożego oraz przyjście jego Króles
twa, ta k i  w ypełnienie Jego świętej woli schodzi się z wiecz
nym  szczęściem człowieka. Jest bowiem wolą Boga, „aby 
wszyscy ludzie byli zbawieni” (1 Tym 2, 4). Bo choć 
„św iat przem ija w raz z pożądliwością swoją; ale kto pełni 
wolę Bożą, trw a  na wieki” (1 J  2, 17). Zapewnia nas o tym  
sam Zbawiciel, mówiąc: „To jest wola Ojca mego, aby każdy 
kto widzi Syna i w ierzy w  niego, m iał żywot wieczny, a Ja  
go wzbudzę w  dniu ostatecznym ” (J 6, 40). Dla osiągnięcia 
takiego celu w arto naw et w  życiu pocierpieć.

Już sama przyroda daje wspaniały wzór doskonałego 
spełniania woli Bożej, gdy posłusznie ulega praw om  nada
nym  jej przez Stwórcę. W ielka i godna podziwu jest budowa 
wszechświata i gwiaździstego nieba widzialnego. Już w  świe- 
cie starożytynym  — przy bardzo jeszcze powierzchownej 
wiedzy — napełniało proroków świętym  drżeniem  wspom
nienie o Tym, k tó ry  to niebo stworzył i umieścił na  jego 
firm am encie ciał niebieskich i m iliony gwiazd, będących 
w ciągłym ruchu. Daje tem u w yraz Prorok, gdy pisze: „W y
słał światło i poszło, wezwał je, a ono posłuchało go ze drże
niem. Gwiazdy radośnie świecą na swoich strażnicach. Wez
wał je. Odpowiedziały: Jesteśm y! Z radością świecą swemu 
Stw órcy” (Bar 3, 33—35).

Jednak nie życie nieświadomej przyrody na ziemi, nie cu
downy i regularny bieg ciał niebieskich, staw ia Syn Boży 
za wzór spełnienia woli Bożej. Tym bowiem wzorem jest n ie
bo, gdzie niezliczone chóry aniołów oraz nieprzejrzane rze
sze dusz zbawionych cieszą się szczęśliwością wieczną. Wszy
scy oni — złączeni z niebieskim  Ojcem doskonałą miłością 
— pełnią stale i ochoczo najśw iętszą Jego wolę. W tym  kon
tekście powtarzam y trzecią prośbę M odlitwy Pańskiej, w yra
żoną w  słowach: „Bądź wola Twoja, jak w  niebie, tak i na 
ziemi...”

Zatem  obowiązkiem naszym jest dążyć do tego, by w  po
dobny sposób jak w  niebie, z podobną bezinteresownością
i miłością w ypełniana była wola Boga na  ziemi. Mamy bo
wiem — stosownie do wzoru aniołów i świętych — w ypeł
niać wolę Stwórcy i jego upodobania. W ypełniać ją  z taką 
doskonałością, jaka według m iary danej nam  łaski, jest dla 
nas osiągalna.

Ks. JAN KUCZEK



Z  życia naszych parafii

Komunia Św. w Żaganiu
W osta tn i dzień m aja, w  niedzielę 31.05.1987 r. w  para fii polsko- 

katolickiej w  Żaganiu, m iała miejsce p iękna i podniosła uroczystość. 
W tym  dniu  dzieci z naszej parafii przystąpiły  do I K om unii św. 
— po odpow iednim  przygotow aniu ‘n a  lekcjach religii po raz p ierw 
szy przyjęły do swego serca P ana  Jezusa. W przeddzień K om unii 
przystąpiły  do I (spowiedzi św.

W ostatn i dzień M aryjnego m iesiąca przy  pięknej i słonecznej po
godzie — w ym arzonej n a  ten dzień dla dzieci, ich rodziców, rodzin 
i chrzestnych — o godz 11.00 dzieci zebrane w  przedsionku kościo
ła, koło chrzcielnicy, zostały pow itane przez ks. proboszcza m gra S ta
nisław a Stawowczyka. Ks. proboszcz w  otoczeniu m in istran tów  — 
poprzedzony krzyżem  procesyjnym  — w prow adził dzieci przed oł
tarz. Tam  po pochw aleniu P ana  Jezusa, dzieci prosiły  swoich rodzi
ców i księdza proboszcza o udzielenie im  błogosław ieństw a. Spełnia
jąc ich prośbę rodzice w raz z księdzem  proboszczem wyciągnęli 
swoje ręce nad dziećmi, udzielając im  błogosław ieństw a w  Im ię O j
ca i Syna i Ducha Św. Jed n a  z m am  odm ówiła m odlitw ę w  in ten 
cji dzieci.

N astępnie odbyła się uroczysta M sza św. w  in tencji dzieci, ich ro 
dziców, rodzin i chrzestnych. Jednocześnie w  tym  dniu obchodziły 
rocznicę I K om unii św. te dzieci, k tóre przystąpiły  do niej w  latach 
ubiegłych. Słowo Boże odczytały dzieci I-kom unijne. Psalm  respon- 
soryjny zaśpiew ała ich starsza koleżanka. Homilię wygłosił ks. p ro
boszcz, k tó ry  m ówił n a  tem at Eucharystii i o tym  w spaniałym  dniu, 
kiedy to  sam  P an  Jezus pod postaciam i Chleba i W ina ma przyjść 
do czystych serduszek naszej dziatwy.

Na O fiarow anie dzieci procesjonalnie podeszły do <jłtarza i złożyły 
na  inim d ary  ofiarne, chleb i wino, które to m iały być przem ienione 
mocą Chrystusowego kapłaństw a w  Ciało i K rew  P an a  Jezusa. 
P rzed podniesieniem  zapaliły  od paschału świece.

K om unia św. Już za chw ilę w  skupieniu i ciszy dzieci m ają  przy
stąpić do stołu Pańskiego. W ierni śp iew ają „Pan Jezus już się zbli
ża”. Dzieci podchodzą do stopni ołtarza. Tam  ks. proboszcz S tan i
sław  S taw ow czyk udziela im  Kom unii św. pod dwom a postaciam i. 
Dzieci klęczą n a  klęczniku i m odlą się  w  ciszy, dziękując Bogu, że 
naw iedził ich serduszka. Rodzice, rodziny i chrzestni oraz pozostali 
w ierni p rzystępują do K om unii św. Jako  dziękczynienie, dzieci w spól
nie odm aw iają m odlitw ę dziękczynną. Tuż przed błogosławieństwem  
sk ładają  przyrzeczenie I kom unijne. Po Mszy św. podchodzą do o łta
rza i wspólnie sk ładają  podziękow anie ks. proboszczowi za przygo
tow anie ich do I K om unii św

Jako  w yraz wdzięczności d la  księdza, w ręczają m u bukiet pięknych 
róż. N astępnie dzieci dziękują rodzicom, podchodzą do nich, cału ją 
ich ręce i w ręczają w iązankę kw iatów . Na koniec dziękują rodzeń
stw u, rodzinom , a szczególnie swoim  chrzestnym , którzy trzym ali 
ich do chrz tu  św. O statn ią w iązankę sk ładają n a  ołtarzu. W spólnym 
śpiewem, pieśnią eucharystyczną „Bądźże pozdrow iona” kończy się 
uroczystość I K om unii św. Pozostają jeszcze pam iątkow e zdjęcia 
i udanie się n a  uroczysty rodzinny obiad.

Po południu o godz. 17.00 w  kościele odbyw a się nabożeństw o m a
jowe, ostatn ie w  tym  roku. Dzieci I K om unijne za jm ują  sw oje m iej
sca w  klęczniku, rodzice, goście i w ierni w  ławkach. Ks. proboszcz 
odpraw ia nabożeństwo. W kościele rozbrzm iew a pieśń „Po górach, 
dolinach”. Po śpiew anej L itanii do M atki Bożej, dzieci odm aw iają 
m odlitw ę w  intencji Kościoła, Ojczyzny i Rodziców. Ksiądz pro
boszcz w ygłasza jeszcze jedno kazanie. Tym razem  mówi o M atce 
Bożej, k tó rą  czciliśmy przez udział w  nabożeństw ach m ajowych. Po 
błogosław ieństw ie N ajśw iętszym  Sakram entem , jeszcze jeden w y
m owny m om ent tego dnia, rozdanie obrazków  I kom unijnych Jest 
to płaskorzeźba przedstaw iająca P an a  Jezusa i klęczące dziecko. 
Poświęcono również w szystkie dewocjonalia. P ieśń „Chwalcie łąki 
um ajone” kończy nabożeństw o i uroczystość I K om unii św. w  Ż a
ganiu.

Ks. STANISŁAW STAWOWCZYK
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Kom itet W ykonawczy OPZZ 
przyjął 6 sierpnia br. ośw iad
czenie w spraw ie założeń 
zmian w kodeksie pracy oraz 
stanowisko w spraw ie uchw a
ły Rady M inistrów ogranicza
jącej dostawy i zużycie opa
łu dla ludności w najbliższych 
latach.

4 sierpnia br. rozpoczął się 
w Zamościu drugi tu rnus zor
ganizowanej po raz trzeci w 
tym  mieście letniej akcji m ło
dzieży „Zamość 2000” . W tra k 
cie 3-tygodniowego tu rnusu  
152 dziewcząt i chłopców bę
dzie pracowało praede w szyst
kim  przy renowłacji ren esan 
sowych zabytków Starego Mia
sta.

W związku z w ystępujący
mi ostatnio tragicznym i wy
padkam i, którym  ulegają dzie
ci, K rajow y Kom itet Dziecka 
wystosował apel w sprawie 
bezpieczeństwa najm łodszych. 
W apelu czytam y m .in .: wobec 
pow tarzających się tragicz
nych w ypadków, w których 
dzieci są narażone na urazy, 
a naw et giną, zwracam y się 
do rodziców i opiekunów, 
nauczycieli, organizatorów  za
baw  i w ypoczynku, do p ro d u 
centów, p rojektantów  i w yko
nawców urządzeń na placach 
zabaw, do kierowców i m echa
ników, m ieszkańców osiedli, 
m iasteczek i wsi, do w szyst
kich dorosłych z serdecznym  
apelem : dbajm y o bezpieczeń
stwo dzieci.

4 sierpnia br. przypada 
Święto Ofiarow ania — Id Al 
Adha — tradycyjne święto m u 
zułm ańskie (ofiarowania Ism ai- 
la przez A braham a). Z tej 
okazji w sali im. L. K rucz
kowskiego w Pałacu K ultury 
i N auki w W arszawie odbyło 
się uroczyste nabożeństwo 
zorganizowane przez Zarząd 
Gminy M uzułmańskiej w W ar
szawie.

Jak  w ynika z najnow szych 
badań testow ych — do tej po
ry  w Polsce w ykryto 40 osób 
zarażonych AIDS. 3 osoby 
zm arły. Do 30 czerwca prze
badano już ok. 204 tys. krw io
dawców oraz ok. 6 tys. osób 
z tzw. grup ryzyka. Poza b a 
daniam i testow ym i krw iodaw 
ców rozpatru je  się obecnie 
sprawę podjęcia badań w 
szerszym zakresie osób p rzy 
byw ających z krajów  o zna
nej złej sy tuacji epidem iolo
gicznej w tym  zakresie.

Św iatowa Organizacja Zdro
wia — WHO — podała, że do 
29 lipca br., na całym  świecie  
zarejestrowano 55,396 przypad
ków  zarażenia AIDS. Świadczą  
o tym  w yn ik i badań przepro
wadzonych przez specjalistów  
WHO w  142 państwach.

Najwięcej, bo aż 43,798 przy
padków zarażenia AIDS zano
towano w  obu Am erykach. 
Kolejne m iejsce na te j liście 
zajm ują  Europa — 6.067 przy
padków  A fryka  — 4,802. Ocea
nia i Australia — 569 i A zja  — 
160.

Jak poinformowała Agencja  
Moncame, na obszarze A jm a- 
ku  Chubsyguł uległ katastro
fie  samolot AN-2 lotnictw a c y 
wilnego Mongolii. Są ofiary io 
ludziach. Powołano rządową 
kom isję do zbadania przyczyn  
w ypadku.

Król Arabii Saudyjskie j Fahd 
w ystąpił po raz p ierw szy po 
zam ieszkach, k tórych  areną 
była M ekka. Król Fahd 
oświadczył, że wrogowie isla
m u pragną poróżnić państwa  
muzułm ańskie, aby doprowa
dzić do osłabienia świata isla
mu. W ezwał przywódców  
państw m uzułm ańskich  aby nie 
dopuścić do przerodzenia się 
istniejących m iędzy n im i róż
nic w  antagonizm y i ko n flik ty . 
Przedstawiciel władz saudyj
skich oświadczył w  śledztw ie, 
że ich celem było zajęcie w iel
kiego m eczetu  w  M ekce i zm u 
szenie przebyw ających tam  
pielgrzym ów  do uznania aja- 
tollacha Chomeiniego za du 
chownego przywódcę 850 m in  
m uzułm anów  na całym  św ie
cie.

Za w yb itne  zasługi w  propa
gowaniu czyteln ictw a polskie
go w Szkocji, Złota Odznaka 
Honorowa Tow arzystw a „Po
lonia” przyznana została w ie
lo letniej kierowniczce oddziału 
biblioteki Londyńskiego In s ty 
tu tu  gen. Władysława Sikor
skiego w Glasgow  — 84-letniej 
Polce, Marii Kolabińskiej- Ko
czy.

Chiński satelita naukowo-ba
dawczy, k tóry  po raz pierw szy  
zabrał na pokład zagraniczną 
aparaturę badawczą ,pom yślnie  
wylądował w południowej pro
w incji Sichuan. Była to dzie
wiąta udana tego rodzaju o- 
peracja przeprowadzona w  
ChRL od 1970 roku.

W Polsce jest ok. 24 tys. 
kiosków Ruchu, zatrudn iają
cych ponad 47 tys. sprzedaw
ców kioskarzy, niejednokrotnie 
takich, k tórzy  tej pracy  po
święcili dziesiątki lat życia. 
Na zdjęciu — pani W eronika 
Danielewska, najstarsza  kios
k a rk a  w Polsce.

Kom putery coraz częściej w y
korzystyw ane są przez a rty 
stów7 plastyków , upraw iają
cych tzw. kom puterow ą grafi
kę. Na zdjęciu — Zdenka Ce
chowa z Pragi (CRSR), au to r
ka in teresujących gobelinów, 
których wiele zakupiły ga
lerie m.in. w Szwajcarii i Wło
szech.
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Z  zagadnien dogmatyki katolickiej

Arcykapłanska godność Chrystusa
W trakcie gawędy o Jezusie 

Dobrym P asterzu była w zm ianka
o tym , że w  pasterskim  urzędzie 
M esjasza zaw arta jest również 
godność K róla i Sędziego. Dziś 
zajm iem y się trzecią w ielką funk 
cją. Zbawiciela — funkcją N aj
wyższego K apłana. Z poprzed
nich rozw ażań wiem y, że Jezus 
jest Najwyższym  Nauczycielem 
praw d Bożych i Najwyższym  P a 
sterzem  całej ludzkości, i to po 
wszystkie wieki.

Dzisiejsze rozważanie jest bez
pośrednim  w prow adzeniem  do 
om awiania tajem nicy zbawczej 
ofiary, dokonanej przez dobro
wolnie podjęte cierpienia i śmierć 
na krzyżu. Nieskończona w artość 
te j Ofiary w ypływ a stąd, że sk ła
dał ją  Człowiek, k tóry  był Bo
giem. Na ołtarzu K rzyża ofiaro
w ał Jezus Ojcu niebieskiem u 
samego siebie. Był w tym  mo
mencie O fiarnikiem  i Darem  
ofiarnym . F unkcja O fiarnika to 
funkcja kapłana. Żaden kapłan 
na ziemi nie m iał te j powagi, 
co C hrystus — Syn samego Bo
ga. N ikt też nie złożył Bogu D a
ru  o tak  w ielkiej cenie. Słusznie 
więc Biblia określa kapłańską

godność C hrystusa m ianem  A r
cykapłana. Nim uzasadnim y tę 
godność odpowiednimi cytatam i z 
Biblii, odnotujm y służebny cha
rak te r te j funkcji względem Bo
ga. K apłan jest m.in. kapłanem  
po to, by sk ładał ofiary za grze
chy w łasne i ludu. Nie może być 
przecież tak, że Bóg sobie składa 
ofiary, i to na dodatek z siebie 
samego.

K iedy Jezus C hrystus został 
Kapłanem ? Namaszczenie na K a
p łana nastąpiło w czasie Unii 
H ipostatycznej, czyli w m om en
cie, gdy Syn Boży przyjm ow ał 
na siebie ludzkie ciało. I tak, 
jak  zjednoczenie bóstw a z czło
wieczeństwem  w  Osobie Syna 
Bożego trw ać będzie wiecznie, 
tak  też kapłaństw o Chrystusa bę
dzie związane z Nim wiecznie. 
Podkreśla to apostoł Paweł, 
główny piewca arcykapłańskiej 
godności M istrza: „Ma on k a
płaństw o n ieprzem ijające”. Ten 
sam apostoł określił dokładnie 
w  Liście do H ebrajczyków  przy
m ioty praw dziwego K apłana, 
którym i, w  sposób doskonały od
znacza się Jezus Chrystus. Musi 
być to człowiek, potrafiący

„współczuć z n ieum iejętnym i i 
błądzącym i”. Ma być powołany 
przez Boga, „gdyż n ik t nie może 
przywłaszczyć sobie te j godno
ści”. Pow inien pełnić służbę Bo
żą, bo „zadaniem  Jego jest sk ła
dać ofiary za grzechy”. Jak  po
średnictw o C hrystusa nie ma 
kresu, gdyż wiecznie będzie w y
stępow ał jako K apłan. Apostoł 
Paw eł pisze: „Chrystus pozostaje 
na w ieki i dlatego wieczne ma 
kapłaństw o. S tąd  też i zbawić 
może na w ieki tych, którzy przez 
niego przystępują do Boga, bo 
żyje zawsze, aby się wstawiać 
za nam i”. W ykładnię arcykap łań
skiej godności Jezusa znajdu je
my w  cytowanym  już Liście. 
W ynotujem y najistotniejsze zda
nia: „Mamy wielkiego arcyka
płana — Jezusa, Syna Bożego. 
Nie m am y przecież arcykapłana, 
który n ie  potrafiłby współczuć 
naszym słabościom, ale takiego, 
k tóry  — podobnie jak  my — 
doznał tego wszystkiego, czego 
my doznajem y z w yjątk iem  grze
chu. Każdy arcykap łan  brany 
jest spośród ludzi i ustanowiony 
nad ludźmi w  spraw ach Bożych, 
żeby składać dary  i ofiary za

grzechy. Może on okazywać ła 
godność wobec n ie w iedzących i 
błądzących, ponieważ i sam do
znaje słabości, wszak musi tak 
za lud, jak  też za siebie składać 
ofiary  za grzechy. A n ik t nie 
bierze sobie tego zaszczytu, jeśli 
nie jest powołany przez Boga, 
tak  jak  Aaron. Również i Chrys
tus nie sam  siebie obdarzył god
nością arcykapłańską, ale Ten, 
kto pow iedział do niego: „Synem 
moim jesteś, jam  ciebie dziś zro
dził”, jak  i na innym  miejscu 
mówi: „Ty jesteś kapłanem  na 
w ieki w edług obrządku Melchi- 
zedecha” On to za swego życia 
na ziemi z głośnym w ołaniem  i 
łzami zanosił modły do Boga i 
s ta ł się Spraw cą zbawienia 
wiecznego dla wszystkich, którzy 
są Mu posłuszni. Nie potrzebuje 
On codziennie, jak  arcykapłani 
starego Przym ierza, składać ofiar 
najp ierw  za w łasne grzechy, a 
potem  za grzechy narodu, bowiem 
uczynił to raz  na zawsze, zło
żywszy siebie samego w ofierze. 
Chrystus A rcykapłan dóbr obec
nych w szedł raz  na zawsze do 
m iejsca poświęconego Bogu przez 
lepszy, doskonalszy nam iot. Wszedł 
z w łasną krw ią i osiągnął wiecz
ne odkupienie. Potęgą ducha 
wieczystego złożył w ofierze Bo
gu samego siebie nieskalanego, 
oczyścił nasze sum ienie od uczyn
ków m artw ych, „abyśmy odda
w ali cześć Bogu żyjącem u”. Ko
rzystanie z zasług najdoskonal
szego A rcykapłana Jezusa C hry
stusa zależy od nas samych.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania_____ __

Sytuacja przymusowa?
Muszę przyznać, że niedaw na 

lek tu ra  12 num eru  m agazynu h i
storycznego „M ówią W ieki” , przy
p raw iła  m nie — delikatnie mó
w iąc — o zaw rót głowy. Nie 
chodzi oczywiście o program ow y 
dla tego czasopism a m ateria ł h i
storyczny. Rzecz dotyczy „Im pre
s ji”, które tym  razem  poświęco
no „złotym m yślom ” au torstw a 
kandydatów  n a  studia historycz
ne jednej z wyższych uczelni. By 
zaś p raw da była całkowita, nie 
bez kozerj1' będzie dodać, iż oso
by te  od dłuższego czasu uczą 
h istorii w  szkołach, pełniąc od
pow iedzialne i zaszczytne obo
wiązki nauczyciela.

Po tym  niew ielkim  wstępie, 
pora rzecz wyjawić, przytaczając 
k ilka z owych „w ynurzeń” gwoli 
zastanow ienia nad „drogam i i 
bezdrożam i” edukacji historycz
nej w  naszym  kraju . Oto w ybra
ne przykłady:

„C hrobry św ietnie nadaw ał się 
do koronacji. Był potężny, m a
sywnej postaci i św ietnie w yglą
dał w  koronie.”

„Spraw a poćw iartow ania bis
kupa S tanisław a nab ra ła  między
narodowego charak te ru”.

„W ładysław  H erm an był to 
w ładca popychadło. Można po
wiedzieć «pantoflarz» nie posia
dający własnego zdania”.

„Za czasów M ieszka I dobrze

układały się stosunki ze Skandy
naw ią”.

„C hrobry pragnął odbudować 
wojsko, w ięc ruszył n a  K ijów ”. 
(A wszsytko to w  ram ach te 
m atu : K oronacja pierwszych P ia
stów  i ich znaczenie politycz
ne.).

Ale nie koniec na tym. Rów
nie „odkrywcze” m yśli sprow o
kow ał tem at drugi: Reform acja 
w Polsce na tle europejskim  i 
jej skutki.

„A rianie próbow ali głosić h a
sła kom unizm u utopijnego by 
przeskoczyć w  rozw oju społeczeń
stw a z epoki feudalizm u om ija
jąc epokę kapitalizm u do socja
lizm u”.

Interesujące, p raw da?
„Za w kład F rancji w  spraw ę 

polską należy uznać związek N a
poleona z pan ią  W alew ską”.

Uff!...
„Uchwalenie konstytucji w 

kw ietn iu  1921 roku było począt
kiem  rozw oju Polski, państw a o 
ustro ju  socjalistycznym, państw a 
spraw iedliw ości społecznej.”

I n a  zakończenie, żeby nie by
ło najm niejszych w ątpliw ości:

„Anders prow adził wojsko pol
skie od Lenino do B erlina zwy- 
ciążając po drodze Niemców pod 
M onte Cassino.”

To zaledwie k ilka z zam iesz
czonych przez redakcję „Mówią

W ieki” przykładów . Myślę, że są 
dostatecznie w ystarczające, by 
mogły budzić uzasadniony n ie
pokój a  poziom wiedzy historycz
nej tak  nauczycieli, jak  i ucz
niów. Aż strach  pomyśleć, gdy 
uczeń przerośnie m istrza!

Zacytowane tu  fragm enty, za
czerpnięte z p rac pisem nych o- 
sób zdających na wyższą uczel
nie hum anistyczną św iadczą n ie
zbicie nie tylko o b raku  podsta
wowych wiadomości ze zdaw ane
go i w ykładanego przezeń przed- 
miotuO), ale także o n ieum ie
jętności logicznego myślenia, p ra 
widłowego budow ania zdań w 
języku ojczystym. Przykłady te 
w skazują ponadto na m yślowe i 
językowe niechlujstw o zdających 
oraz b rak  jakiegokolw iek sam o
krytycyzm u w  ocenie swych w ia
domości, a , tym  sam ym  przydat
ności do wykonywanego zawodu. 
Z psychologicznego punk tu  w i
dzenia wypowiedzi powyższe 
w skazu ją również n a  umysłowy 
i duchowy infantylizm  tychże o- 
sób — dziś nauczycieli, a  ju tro
— być może — absolw entów  w yż
szych uczelni.

Aż strach  pomyśleć, że w  rę 
ce tak iej kadry  dostanie się 
część uczniów, i że w  konsek
w encji to oni w łaśnie płacić bę
dą za niedouczenie swych „pro
fesorów ”.

Jeśli bow iem  naw et w ielu spo
śród cytowanych tu  autorów  o- 
wych „złotych m yśli” w  czasie 
studiów  czegoś się nauczy, to i 
tak  upłynie sporo la t zanim  do 
m agisterium  dojdzie. Poza tym  
sam e stud ia nie w yelim inują cał
kowicie braków  szkoły średniej 
czy silnie zakodowanych stere- 
typów myślowych czy języko
wych, z których w iele zostało już 
przekazanych i upowszechnionych 
w  m om encie rozpoczęcia pracy 
nauczycielskiej.

Rozumiem, że sy tuacja kadro 
w a w  szkolnictw ie jest trudna, 
ale czy dopraw dy w śród osób 
ze średnim  w ykształceniem  za
trudnionych w  zawodzie nauczy
ciela nie można by dokonywać 
ostrzejszej selekcji? Chociażby w 
ram ach w ew nętrznych egzaminów 
prowadzonych przez szkoły. Mo
że to spowodowałoby, że kandy
dat n a  nauczyciela zw eryfikow ał
by w łasne możliwości, uzupełnił 
w iedzę i nie bazow ał n a  p rze
robionym  w  szkole średniej p ro
gram ie. Może w tedy poczułby się 
bardziej odpow iedzialny i trak to 
w ał w ykonyw any zawód nie ty l
ko jako źródło comiesięcznych do
chodów i szansę n a  w akacyjny 
urlop oraz am bicjonalny awans, 
k tóry  pomimo blasków  i cieni 
g w aran tu je pewien społeczny sta 
tus. Dążeniem wszystkich pow in
no być, aby n ie  był on wyłącznie 
pozorny.

W arto się nad  tym  zastanowić, 
zwłaszcza w  św ietle kolejnej re 
form y szkolnictwa, bo znowu m o
że się okazać, że jedno jest „od 
Sasa, a drugie — od L asa”. T łu
maczenie wszystkiego „sytuacją 
przym usow ą” n a  dłuższą m etę nie 
prow adzi donikąd.
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Franciszek Żwirko
— polski bohater przestworzy

50 lat tem u, 11 września 
1932 r. w  katastrofie samolo
towej pod Cierlickiem Gór
nym  w  Czechosłowacji zgi
nęli w  drodze na zawody lot
nicze do Pragi czeskiej dwaj 
znakomici polscy piloci, 
Franciszek Żwirko i S tani
sław W igura. Te dwa nazwi
ska, Żwirko i W igura, to 
symbol chluby i sławy pol
skich skrzydeł. Zwycięzcy 
wielu zawodów lotniczych, 
międzynarodowych i k rajo 
wych na rozm aitych samo
lotach sportowo-turystycz- 
nych, największe sukcesy 
odnieśli na samolotach pol
skiej konstrukcji typu  RWD.

Przypom nijm y dziś postać 
Franciszka Żwirki ze wspom 
nień jego syna, Henryka.

„Nie m iałem  Ojca. Nie pam ię
tam  Jego dotknięcia, siły  ra - 
ram ion, odgłosu kroków, koloru 
oczu. Jego głos poznałem dopiero 
po latach z p ły ty  nagranej po 
Jego, w raz z W igurą, zwycię
stw ie w  Challem ge’u 1932 r. Był 
to głos energiczny, młodzieńczy, 

t r o c h ę  śpiewny, zaciągający z w i
leńska — głos uszczęśliwionego 
człowieka, k tó ry  zwyciężył. W 
dwa tygodnie później, 11 w rześ
n ia 1932 r. w  katastrofie  pod 
Cierlickiem  głos ten m iał um ilk 
nąć na zawsze dla wszystkich. 
I dla mnie. M iałem w tedy dwa 
lata. Zginęli obaj, niem al naza
ju trz  po wspólnym  w ielkim  zwy
cięstwie, w iern i sobie od la t d ru 
howie — jak  w  antycznym  d ra 
macie — do śm ierci. To słusznie, 
że oba nazw iska Żw irki i W igu
ry  w ym ienia się jednym  tchem, 
bo to była w ielka, autentyczna 
przyjaźń.”

„M iałem dwa lata, gdy zginął. 
Jedyny, zam azany jak  przez 
mgłę u łam ek wspom nienia, k tó 
ry  mi pozostał w  pam ięci, to 
jego nachylająca się nade m ną 
tw arz, pół zatroskana, pół u ra 
dowana, i cichy szept, k tóry  do 
dziś słyszę: — Nie bój się, nie 
bój, już wszystko jest dobrze.

Po latach dowiedziałem się od 
M atki, że dotyczyło to  zdarzenia, 
które miało m iejsce n a ' lotnisku 
w  Dęblinie, w  mieście mego u- 
rodzenia, gdzie Ojciec dowodził 
eskadrą. Otóż tego dnia zabrał 
m nie (jak to m iał w zwyczaju) 
do sam olotu i polecieliśmy. Po 
w ylądow aniu okazało się, że na 
Ojca czeka jakiś niezm iernie p il
ny  telefon z MSW z W arszawy,

Pobiegł pospiesznie do dowódz
tw a, pozostaw iając m nie w  m a
szynie, a że chodziło wówczas
o w yjaśnienie jak iejś bardzo 
skom plikowanej spraw y, co za
jęło m u kilka godzin, zapom niał
0 m nie z kretesem . Dopiero w ie
czorem uśw iadom ił sobie że nie 
m a m nie obok niego. Odnalazł 
m nie w  samolocie, zam kniętym  
już w  hangarze — uśpionego. 
Podobno zanim usnąłem , zdąży
łem  porozkręcać ta k  dokładnie 
w szystkie przyrządy pokładowe, 
że m echanik m iał potem  na dwa 
dni roboty. Podobno na moich 
policzkach znać było ślady łez. 
W idocznie w pew nym  momencie 
zacząłem się bać...”

„Dotkliwy b rak  Ojca poczułem 
najbardzie j w okresie dojrzew a
nia. Były to  spraw y, o których 
chłopcu trudno  mówić z m atką,
1 chyba w tedy po raz  pierwszy 
poczułem żal do losu. Mama m u
siała to widzieć, czuć i rozumieć, 
i dom yślam  się, jaką wówczas 
przeżywała Rozterkę i ile obaw, 
czy zdoła dobrze wychować sy 
na? Niełatwo jest sam otnej ko- 
bieci chować chłopca, zwłaszcza 
chłopca, tym  bardziej więc do
ceniam  um iejętność, z jaką  prze
prow adziła swój „wychowawczy 
sta tek ” przez niezliczone rafy  i 
niebezpieczeństwa, k tóre zawsze 
tem u towarzyszą, zwłaszca, że 
przyszło jej sprostać tem u w 
czas w ojennej burzy i pierwszych 
trudnych  la t wolności, na które 
przypadł mój w iek dojrzew ania.”

„Opowiadała mi często o O j
cu. Wiem, że m nie bardzo ko
chał. 2 e  kiedy był w  domu, nie 
rozstaw ał się ze mną, nosił na 
barana, zabaw iał mnie żonglerką 
i innym i sztuczkam i, których po
dobno znał mnóstwo (był wszech
stronnie w ysportow any i niezwy
kle zręczny). W iem również, że 
w  pierw szym  locie, jak i z nim  
odbyłem, m iałem  aż., trzy  tygod
nie. Wiem, że był człowiekiem 
pogodnym, wesołym, tzw. „duszą 
tow arzystw a”, że lubił się bawić 
i n ieraz zdarzało m u się wrócić 
do domu „pod m uchą” (w owym 
czasie skrzydlate towarzystwo 
lotników  często zaglądało do k ie
licha. i to „od soodu”). Jednakże 
gdy byw ali gdzieś razem  z Wi
gurą, wówczas ... raczej jego 
przyjaciel „był górą”, brylow ał 
dowcipem i sw adą. Ojciec nigdy 
nie był o to zazdrosny i bez cie
nia żalu, a naw et ze swoistym  
ukontentow aniem  oddaw ał w tedy 
„pierwsze skrzypce” S tanisław o
wi (Wigurze). To była napraw dę 
szczera przyjaźń.”

„Mówi się, że „nikt nie rodzi 
się żołnierzem ”, a jednak... O j
ciec naw et w  w igilijny wieczór 
w staw ał w  pew nym  momencie 
od stołu, całował Mamę w  czoło 
i mówił:

— Wybacz, kochanie, ale m u

szę choćby na godzinkę... do m o
ich chłopców.

I szedł do koszar. Sw ą żołnier
ską powinność trak tow ał serio. 
Dbał o porządek, nie znosił n ie
chlujstw a, przestrzegał dyscypli
ny, chociaż... i w  przypadkach 
jej naruszania nie zawsze uciekał 
się do dyscyplinarnych kar. Na 
przykład krążyła anegdotka o 
pew nym  pilocie z Ojca eskadry, 
k tó ry  nieustannie m iał źle w y
czyszczone obuwie. Pewnego 
dnia Ojciec zwrócił m u ostro u- 
wagę, na co tam ten  zaczął się 
pojednawczo tłum aczyć:

— I po co to czyścić, panie po
ruczniku, przecież i tak  się za
błocą — (a dzień był w tedy rze
czywiście dżdżysty i błota pełno).

Ojciec nic się w tedy nie ode
zwał, ale gdy przyszła pora obia
du, zlecił tem u żołnierzowi ja 
kieś zadanie, na co tam ten, po
nownie w  persw azyjnym  tonie:

—A czy nie można by później? 
Przecież obiad, panie poruczni
ku...

— A po co ci obiad- Przecież 
i tak  go zaraz w ....  — odpowie
dział spokojnie Ojciec, co wyw o
łało huraganow y śmiech żołnie
rzy. Podobno od tej pory ów p i
lo t m iał najczyściejsze obuwie w 
całej eskadrze.

W domu są stosy listów, k a r
tek  od Ojca do M atki, są tego 
setki. P isał je dosłownie z każ
dego miejsca, gdzie doleciał. N a
w et z przygodnych, polowych 
lotnisk, na których zatrzym yw ał 
się niekiedy niespełna godzinę. 
Łączyło ich wiellde, gorące uczu
cie. Te listy i kartk i, układane 
przez Mamę chronologicznie i 
przechow yw ane jak  relikwie, 
bardzo mi dopomogły w  pisaniu 
m ojej m onografii o Ojcu. Mo
głem z nich odtworzyć jego ży
ciorys, faktograficzny i em ocjo
nalny, niem al dzień po dniu, go
dzina po godzinie. W ątpię, czy 
Ojciec znał listy  Jan a  III do 
M arysieńki, ale te jego listy, 
F ranciszka do Agnieszki, m ają 
ten sam  diapazon uczuciowy. Bi
je z nich czułość, nam iętność, 
przyjaźń, zaufanie — i tęsknota.”

„Napisałem w  m ej książce o 
N im  m.in.: „I Polska zyskała 
jeszcze jednego bohatera, a ja — 
straciłem  Ojca.” N apisałem  te 
słowa już jako człowiek dorosły, 
jest w ięc to w ynik moich w ielo
letnich o Nim przem yśleń i prze- 
filtrow anych uczuć, w śród k tó 
rych gorycz wobec losu nie jest 
uczuciem ostatnim . Bo żadna 
sława, pom niki, żadne słowa, w y
pisane o Nim na kartach  historii 
nie mogą mi wynagrodzić s tra ty  
Jego — ż y w e g o ,  którego nig
dy nie m iałem.”

(Wybór i oprać, na podst. książ
ki St. Henela „Godziny zw ie
rzeń” — ed)

W R Z E S I E Ń

N 20 Eustachego
Filipiny

P 21 Mateusza
Hipolita

W 22 Tomasza
Maurycego

Ś 23 Bogusława
Tekli

C 24 Gerarda
Hermana

P 25 Władysława
Aurelii

s 26 Kośmy
Damiana

21 września — 
ŚW. MATEUSZA

Imię św. Mateusza znaj
duje się na biblijnych 
listach Dwunastu. Pier
wotna tradycja przypisa
ła mu też autorstwo 
pierwszej Ewangelii. Nie 
ustaliła się tradycja, do
tycząca rodzaju śmierci, 
jakq ukoronował aposto
łowanie. O ngiś czczono 
go jako patrona pobor
ców podatkowych i ce l
ników.

Modlitwa

Dawna nasza Ty
Królowo, 

O  Mario! 
Ach, za nami przemów 

słowo, 
O  Mario! 

Ochromiałym podaj
rękę,

Niewytrwałym skracaj
mękę,

Twe królestwo weź
w porękę, 
O  Mario!

(Kornel Ujejski, 
1823- 1897)

Myśli tygodnia:

„Płytkim ludziom zawsze 
najmędrszym się wydaje 

to,
co jest najłatwiejszym” 

(J. I. Kraszewski) 

Czytajmy prasę
katolicką! 

Tygodnik „Rodzina” 
tygodnikiem 
każdej rodziny!
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Z  działalności ZG STPK

W roku ubiegłym  prezes Zarządu Głównego Społecznego Tow arzystwa 
Polskich K atolików  bp doc. dr hab. W iktor W ysoczański w ystąpił z in i
cjatyw ą zorganizowania przez Towarzystwo obozu młodzieżowego w 
okresie w akacyjnym . Kosztem w ytężonej pracy całego Zarządu Głów
nego z Prezesem  na czele, ogromnego nakładu  energii, nerwów, n a j
różniejszych działań organizacyjnych i w yjątkow ej troski o dobro 
dziecka — udało się. W Józefowie k. Otwocka ponad 170 dzieci z całej 
Polski (głównie dzieci pracowników  i działaczy Towarzystwa, jak  rów 
nież pracow ników  podległego Tow arzystwu Przedsiębiorstw a) spędziło 
la tem  1986 r. 3 tygodnie w akacji na obozie, którego hasłem  było „Wy
chowanie dla pokoju”.

Na łam ach naszego Tygodnika w ielokrotnie inform owaliśm y wówczas
0 szczegółach i w ażniejszych w ydarzeniach z obozowego życia w  Józe
fowie. Później odnotowaliśm y również bardzo wysokie oceny, w ysta
wione tem u przedsięwzięciu (jakim  było zorganizowanie takiej w łaśnie 
form y letniego w ypoczynku dzieciom i młodzieży) przez odnośne w ła
dze państw owe, jak  i przez sam ych uczestników obozu. Główny pom y
słodawca, in ic ja tor i realizator „W ychowania dla pokoju” — prezes 
ZG STPK — został tym i ocenami utw ierdzony w  przekonaniu  o potrze
bie kontynuacji „letn iej” działalności na rzecz naszego najmłodszego
1 młodego pokolenia.

W całokształcie działalności Tow arzystwa praca z dziećmi i młodzieżą 
nie jęst spraw ą nową. Już od daw na Prezes STPK  poszukuje coraz to 
now ych dróg dotarcia do młodzieży, pracy  z n ią  i dla niej. Patriotyzm , 
pokój, ekum enia, tradycje i tru d n a  współczesność — to grunt, na którym  
trzeba, i można, szukać wspólnego języka, porozum ienia i w spółdzia
łania z m łodym  pokoleniem. A młodzież, choć byw a różna, najczęściej 
jednak jest spontaniczna, szczera i — gotowa do współpracy. Gotowa 
wówczas, gdy odczuwa autentyzm  działań a nie deklaratyw ność samych 
słów. Gotowa, gdy odczuwa troskę o  n ią  i o spraw y najw ażniejsze dla 
nas wszystkich, gdy widzi nie tylko możliwość działania, ale i jego 
sens. Dlatego też w łaśnie jest nie tylko partnerem  dobrym do w spół
pracy, ale — i bardzo wdzięcznym.

Beztroski, radosny uśm iech i w  tym  roku rozjaśnił buzie dzieci, zgro
m adzonych na kolonii letniej STPK. Tym  razem  już nie Józefów, ale 
Białystok zachwycił 200 małych podopiecznych, rozlokowanych w  nie
wielkich, zgrabnych i kom fortowo praw ie wyposażonych paw ilonikach 
ośrodka rekreacyjnego przy H otelu „Leśnym ”. U roku tem u ośrodkowi 
dodaw ał sosnowo-świerkowy las, otaczający pawilony, w ijące się wśród 
niego alejk i, niew ielka, ale czyściutka i dobrze prow adzona restauracja, 
w  k tó rej koloniści jadali posiłki „prawie że domowe”. Na jedzenie — 
w  tym  roku nie skarżył się naw et najw iększy smakosz, choć panująca 
w  okolicy czerwonka w yelim inow ała z codziennego m enu mleko i jego 
przetwory! (na m arginesie dodać tu  trzeba, że z pięciu kolonii, p rze
byw ających w  Białym stoku w  tym  sam ym  okresie, tylko na kolonii 
zorganizowanej przez ZG STPK nie stw ierdzono zachorowań na czer
wonkę). A tm osferze zażyłości i bliskich, serdecznych kontaktów  kolo
nistów  z „kadrą” sp rzy ja ł fak t, że część kadry  i  część uczestników ko
lonii znała się dobrze w łaśnie z zeszłego roku, z Józefowa...

A jeśli m ow a już o kadrze wychowawczej, to słow a uznania należą się 
nie tylko w spaniałej kierowniczce kolonii — pan i Elżbiecie Dudek, ale 
ale i jej „sile pom ocniczej” w  osobie pan i Bronisław y M ichniewicz — 
niezastąpionej Babci Broni, w yjątkow o energicznej, opiekuńczej, pom y
słowej i... czujnej.

Kolonie rozpoczęły się 21 lipca, a trw ały  — do 10 sierpnia. Dwie setki 
dzieci podzielone na osiem grup wiekowych, od ran a  do w ieczora pod 
troskliw ą opieką znajdow ały w  białostockim  ośrodku odpoczynek, bez
troskę, uśm iech i wiele, w iele w rażeń. P rogram  kolonii był urozmaicony, 
obfitował w  wycieczki, spacery, zabawy, dyskoteki itp. N ieprzew idzianą 
program em  a trak c ją  okazał się być specjalny w ystęp dla dzieci A ndrzeja 
Rosiewicza — piosenkarza, którego zna i lubi publiczność od la t pięciu 
do stu  dziesięciu. Spotkany przypadkowo na terenie hotelu piosenkarz 
został przez „władze” kolonijne zaproszony do dzieci — i na spotkanie 
to  przybył punktualnie. Został więc uroczyście pasowany na kolonistę, 
według starego, kolonijnego zwyczaju, a następnie — przez całą godzinę
— śpiewał i baw ił się razem  z w szystkim i dziećmi i kadrą  w spaniałe! 
Zapisał się w  dziecięcych sercach i duszach na długo, tym  bardziej, że 
w ystąpił dla nich zupełnie gratisowo, trak tu jąc  swój w ystęp dla nich 
jak  coś zupełnie normalnego, zwyczajnego...

Dopisywały hum ory, czerwonka om ijała uroczy, leśny zakątek, ale 
pogoda — zawiodła. Uporczywy chłód, częste deszcze i z rzadka tylko 
goszczące słońce — u trudn ia ły  w iele zamierzeń, pomysłów. U trudniały, 
lecz — nie zniechęcały. Zaplanow ane wycieczki odbyły się, ale n a j
w spanialszy był — zielony kulig. O nim, i o reszcie atrakcyjnych 
punktów  program u będziem y pisać w  następnych, kolejnych num erach 
„Rodziny”. W nich też — zamieścimy szereg kolejnych pom iątkow ych 
fotografii, częstokroć w ykonyw anych przez sam ych kolonistów. Z góry 
więc przepraszam y za ich nie najlepszą jakość, za to — jako pam iątki
— są niezastąpione!

E. LORENC
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Nowy kolonista — Andrzej Rosiewicz

ynek  d la  dz i ec i  i m ł o d z i e ż y

2, 3, 4. Będziem y się fotografować? — Ju ż  ustaw iam y się grupam i..



W 170 rocznicą urodzin Józefa Krogulskiego

Był — obok Chopina i Ostrow
skiego — jednym z najwybitniej
szych pianistów-wirtuozów pol
skich w  pierwszej połowie XIX  
wieku. Należał do tzw. „cudow
nych dzieci”, oklaskiwanych 
przez licznych wielbicieli ich ta
lentu. Niestety, dziś jest posta
cią li tylko historyczną, zapom
nianą i niedocenioną, a szkoda!

Józef K rogulski urodził się 
4 w rześnia 1817 r. w Tarnow ie 
jako syn nauczyciela muzyki, 
M ichała i Salomei z Szarterów . 
Jedynym  nauczycielem  Józia był 
jego ojciec, niezłym  chyba, skoro 
tuż w w ieku dziecięcym Józio 
dał swój pierw szy koncert w  ro 
dzinnym  mieście 16 m arca 1825 
roku. Po tym  jego debiucie, p ra 
sa lwowska napisała m.in., iż 
„ośmioletni ten  chłopczyna, p rze
wyższa najpochlebniejsze nadzie
je (...) m aleńki nasz w irtuoz w 
dalszym zawodzie dla Tarnowa, 
jako m iejsce urodzenia swojego, 
zaszczyt przyniesie...” .

Istotnie, w  końcu m aja tegoż 
roku Józio przyjechał z ojcem 
do W arszawy, gdzie dał sześć 
koncertów . Pierw szy z nich od
był się 19 czerwca w  sali kon
serw atorium , gdzie „wielu z o- 
becnych roniło łzy radości”.

Przed dalszym i koncertam i w 
Kaliszu, Poznaniu i W rocławiu 
w ystąpił Józio 20 sierpnia w  Tea
trze N arodowym  z koncertem  po
żegnalnym; po w ykonaniu  k ilku  
utw orów  pożegnał słuchaczy re 
cytacją własnego wierszyka: 

Pierwsi, m ą zdolność i chęci, 
W sparli zacni warszawianie,
Ich łaska, w m ojej pamięci,
Do końca życia zostanie. 
Gdziekolwiek mój k rok  obrócę, 
Tę w'dzięczną śpiewkę zanucę,
Ze tak uprzejmie, łaskawie,
Byłem przy ję ty  w W arszawie.

K rogulski był także św ietnym  
im prow izatorem , jak  to zauw a
żył „jeden ze znawców”, który 
zastanaw iał się „nad nadzw yczaj
ną zdatnością m uzyczną tego 
młodego w irtuoza, uw ielbiając 
jego im prowizacje, fantazjow anie 
i w ybieranie od razu w ariacji na 
zadane jakiekolw iek tem aty”.

Po sukcesach w  K aliszu i Po
znaniu, jesienią tegoż roku  przy
jechał K rogulski z ojcem do 
W rocławia, gdzie zatrzym ali się
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w zajeździe „Pod Złotym  B er
łem ”. W dwa tygodnie później 
Józio w ystąpił w  Auli M uzycznej 
uniw ersytetu , g rając koncerty  
fortepianow e H um m la i Riesa, a 
także ofiarow ane m u przez K ur
pińskiego jego w ariacje  z tem a
tów  polskich. K oncert spotkał 
się z aplauzem  słuchaczy i po
chlebnym i recenzjam i:

Podczas koncertu  dnia 9 listopada 
uważali znawcy — pisała m iejscowa 
gazeta — że jak  Hummla koncertem  
wszystkich zachwycał, a Kurpińskim  
ujm ował, tak  Ries, by sie po n ie
m iecku wyrazić, koronę mu w kładał 
na głowę. Wszakże i istotna korona 
Józiowi się dostała. Po  skończeniu 
koncertu  Riesa, jako  ostatniego, przy
niosła m ałem u deputacja z grona Po
laków  tu  na Uniwersytecie W rocław
skim  zostających -wieniec, podarek i 
w iersze (...), pań Górzeński wiersze 
przeczytał, w  k tórych dalszego rów 
nie pomyślnego jak  początki w m u
zyce postępu i powodzenia Józiowi 
życzył, w ieniec z zegarkiem  tem uż 
został oddany” .

W trzy dni później Józio dał 
drugi koncert; g ra ł wówczas 
koncert fortepianow y d-moll 
K alkbrennera o raz pow tórnie w a
riacje K urpińskiego na powszech
ne życzenie słuchaczy.

Z W rocławia udał się K rogul
ski do Niemiec, gdzie w  p ie rw 
szym półroczu 1826 r. dał k ilka
naście koncertów , np. po w ystę
pach w  B erlinie p rasa  pisała: 
„Mały koncercista, znany nam  
już z w ielu doniesień, a m iano
wicie w iadom ościam i z W rocławia 
chlubnie zalecony, przewyższył i 
tu  wszystko, co po 8-letnim  
chłopczynie oczekiwać było moż
na. N ajtrudniejsze kompozycje 
H um m la i Ferd. Riesa, wykonał 
w  najśw ietniejszym  sposobie; 
g rał bowiem z najw iększą p re
cyzją i pewnością pierwsze A lle
gro koncertu  a-m oll Hummla, 
rów nie odznaczył się w  przew y- 
bornym  koncercie cis-mol Riesa, 
i na zakończenie w  w ariacjach  z 
polskich śpiewów K urpińskiego, 
naum yślnie dla koncercisty nap i
sanych...”

8 czerwca 1826 r. Józio pow tó
rzył swój w ystęp we W rocławiu,
o czym pisze w swych pam iętn i
kach aktor, K azim ierz Skibiński 
(1786—1858): „W poniedziałek w  
czasie koncertu  panny B lahetki 
dowiedziałem  się od Holanda, że 
od k ilku  dni znajdow ał się we 
W rocławiu nasz rodak, 7-letni 
a rty sta  Krogulski... W dzień m e
go w yjazdu przyszedł do mnie 
H oland i prosił, żeby iść z 
n im  (...). Po chwili otw ierają się 
boczne drzwi i wchodzi K rogul
ski, prow adząc syna. Posadzono 
go przy fortepianie i g ra ł mi 
p iękną fantazję kompozycji K ur
pińskiego” (cyt. za: M aria Zdu- 
niak, M uzyka i muzycy polscy 
w  X IX -w iecznym  W rocławiu, 
W rocław  1984, s. 180).

N astępnie zjechał Krogulski 
ponownie do Poznania, gdzie 
w ystąpił w  czasie tzw. k o n trak 
tów  św iętojańskich. G rał w  
m iejscowej sali resursow ej, w y
konując m.in. koncert fo rtep ia
nowy Ignacego Moschelesa i ron 
do B -dur Hum m la. In terpretow ał 
te u tw ory „bez najm niejszego 
znużenia, a walcząc z daleko 
większymi, niż daw niej tru d n o 
ściami, pokonał je z tym  większą 
łatwością. Widać, iż Józio w  swej 
podróży, mimo dosyć długiej i 
niebezpiecznej choroby, z w ielką 
dla siebie korzyścią słyszał rów 
nież w ielkich m istrzów, pośw ię
conych sztuce, w  której on ol
brzym im , bo praw dziw ie nad 
w iek, postępuje krokiem ”.

31 w rześnia 1826 r. Józio grał 
już w  Teatrze Narodowym, zaś 
w  połowie października dał dwa 
koncerty w  Lublinie, na k tóre 
„przybyła znaczna liczba słucha
czów z okolic, a  w ielu  z nich 
nie znalazło m iejsca w  natłoczo
nej sali”.

W dwa tygodnie później, tj. „w 
przejeździe swym z W arszawy do 
Lwowa” , m łodociany w irtouz w ystą
pił w  pałacu ks. Izabeli C zartory
skiej w Puław ach, gdzie doznał „od 
dostojnej w łaścicielki łaskawego przy
jęc ia”. Podobnie przy ję ty  został i 
w  Zamościu, gdzie „prócz rzęsistych 
oklasków i dochodu z koncertu, ode
b rał znaczną składkę od am atorów ” 
(„K urier W arszawski” n r 265 z 7 XI 
1826).

We Lwowie w ystąpił Krogulski w 
dwóch koncertach: 25 listopada i 
2 grudnia tegoż roku, po k tórych  
prasa lwowska pisała, iż „czytając 
to  wszystko, co o  nim  piszą, powie
dzieć można, iż m am y w  nim  pol
skiego Mozarta (...), k tó ry  w grze 
sw ojej w ykazał nadzwyczajną w tym  
w ieku siłę, zręczność, wyrazistość i 
rzadki sm ak (...). N iektóre tony w 
basie secco brane, a celniejsze w 
wiolinie zręcznie akcentow ane, prze
bijały  się jak  rozrzucone św iateł
ka (...). Do tego stopnia rozw inięty 
geniusz, w  tak  dziecinnym  jeszcze 
wieku, łącząc wyobrażenia przyszło
ści tej czarującej sztuki, rozczu'ał 
serca przytom nych" („Rozmaitości 
Lwowskie” n r  50/1826).

W lutym  1827 r. Józio g rał w  
czasie „kontraktów  w  Kijowie, 
gdzie w ystępow ali wówczas słyn
ni muzycy polscy: K arol L ipiń
ski z Radzynia, S tanisław  Ser- 
waczyński z Lublina, Feliks 
Ostrowski z K raśn ika i Adela 
Paw łow ska z W ilna. Z kolei po
wrócili K rogulscy do Tarnow a, 
skąd jesienią Józio m iał w yje
chać za granicę na dalsze studia 
muzyczne: ciężka choroba przy
ku ła go do łóżka na k ilka m ie
sięcy.

Dopiero 2 czerwca 1828 r. K ro
gulscy przyjechali na stałe do 
W arszawy, gdzie zamieszkali 
przy ul. Świętokrzyskiej 1344. 
Wówczas to  Józio rozpoczął s tu 
dia kom pozytorskie w  konser
w atorium  w  klasie Józefa E lsne
ra  i K arola K urpińskiego,ę nie 
rezygnując bynajm niej z działal
ności koncertującego pianisty.

W tym  czasie K rogulski m iał 
groźnego przeciw nika w  grze na 
fortepianie, był nim  Antoś Leś- 
kiewcz, nieco starszy  od niego, 
k tóry  w ystąpił 2 kw ietn ia 1830 r. 
w  Teatrze Narodowym. O jego 
to w ystępie pisał Chopin w  liście 
(z 10 kw ietnia) do swojego ser
decznego przyjaciela. Tytusa 
W oyciechowskiego w  Poturzynie 
w  lubelskiem:

,,(...) Jestem  proszony na święcone 
pojutrze do Minasowicza, będzie tam 
i K urpiński, ciekawym, co m i po

wie, bo nie uwierzysz, jak  on m nie 
czule zawsze wita. W idziałem go na 
koncercie Leśkiewicza. we środę ty 
dzień m inął. Mały Leśkiewicz bardzo 
dobrze gra, ale jeszcze po najw ięk
szej części z łokcia. Ile m i się zdaje, 
to lepszy z niego gracz będzie jak  
z Krogulskiego. Zdanie, z k tórym  się 
jeszcze odezwać nie śmiałem, choć 
już kilka razy za język ciągniony 
byłem ...” ("Korespondencja Fryderyka 
Chopina. Zebrał i oprać. Bronisław 
E. Sydow, t. I, W arszawa 1955, s. 119).

Około dwudziestego roku  życia 
zakończył K rogulski karie rę  kon
certującego pianisty , zajął się 
p racą pedagogiczną, kom pozytor
ską i działalnością na polu za
niedbanej u nas m uzyki kościel
nej. W r. 1832 zorganizował m.in. 
chór przy kościele św. K azim ie
rza (ss. S akram entek) na Rynku 
Nowego Miasta. Po roku pracy 
„panienki wychowywane w  ta 
mecznym Instytusie, dokładnie 
w ykonały (25 sierpnia 1833) 
śpiew Mszy św. ułożony przez 
Józefa Krogulskiego; szczególniej 
G loria tak  co do kompozycji, ja 
ko też w ykonania ,a osobliwie 
altystek, zadowoliły znawców. 
Młody au to r tow arzyszył śpie
wom na organach”.

W połowie r. 1835 założył K ro
gulski chór m ieszany w  kościele 
XX. T ryn itarzy  na Solcu; był już 
wówczas organistą i dyrygentem  
chóru w  kościele oo. pijarów  
(dziś garnizonowy) przy ulicy 
Długiej w  W arszawie.

Z kościołem p ijarów  K rogulski 
był zw iązany do końca swojego 
krótkiego życia. Tu też 17 stycz
nia 1838 r. „odbył się obrzęd za
ślubin W. JP . Józefa K rogulskie
go, znanego w irtuoza z W. J. 
P anną Ludw iką G argulską. Za
w arty  związek poświęcił ksiądz 
Redecki, p ija r” („Gazeta Co
dzienna’ n r 23 z 18 1 1838).

K rogulski był nie ty lko św iet
nym  pianistą, ale i organistą, o 
czym świadczy re lac ja  niem iec
kiego pianisty , F. H. Truhna 
(1811—1886), k tó ry  la tem  1840 ro 
ku przebyw ał w  stolicy K róles
twa. W spomina on m.in., iż 
„pierwszymi organistam i w  W ar
szawie są F reyer i Krogulski. 
Pierw szy znany jest zaszczytnie 
i w  Niemczech. Krogulski, oczy
wiście także uczeń Elsnera, jest 
to  młody artysta , k tó ry  już jako 
dziecko zw racał uwagę na siebie, 
m ianowicie przez w yborne czyta
nie n u t z pierwszego w ejrzenia. < 
W kościele oo. p ijarów  jest on 
organistą obecnie. Kościółek ten, 
którego organy są małe, a tony 
ich nieczyste, zwiedziłem z E ls
nerem  jednej niedzieli przed po
łudniem . Mały, uprzejm y K ro
gulski urządził sobie tu ta j wcale 
niezły chór śpiew aków i śpiew a
czek. W solach n ie jaka panna 
H artm ann odznaczała się wyso
kim  i pełnym  sopranem . W yko
nano wówczas k ilka  kompozycji 
Krogulskiego w  wolnym  stylu 
napisanych, bardzo m elodyj
nych...” („Tygodnik L iterack i” 
n r  49/1841, s. 407).

W końcu grudnia 1841 r. roz
począł K rogulski próby swojego 
„M iserere ” na chór i orkiestrę, 
w  czasie tych przygotow ań n a- , 
baw ił się zapalenia płuc. W krót
ce potem  zm arł 9 stycznia 1842 r. 1 
w  swoim m ieszkaniu przy ul. 
Św iętojańskiej Nr 10, jako „ar
tysta  muzyczny, la t dwadzieścia 
pięć żyjący”.

LudGaw
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Szkoła samotności i milczenia

Tylko w samotności rodzą się 
wielkie dzieła i nieśmiertelne myśli

P aradoksy dzisiejszej cywiliza
cji pogm atw ały wszelkie n a tu 
ra lne  p raw a ludzkiego życia. Spo
łeczność ludzka przem ieniła się 
w zagęszczony tłum , k tórym  jed 
nostka została przygnieciona. 
B rak  sprzyjających w arunków  dla 
indyw idualnego rozw oju dopro
w adziła w  konsekw encji do zani
ku  w ielu cech osobowości. Środ
k i masowego przekazu — radio, 
telew izja, prasa, w idow iska — 
n arzucają jednostce gotowe m yś
li, idee, dążenia. Zm uszając ją  
do życia w  myśl narzuconych 
schem atów, według jednego 
wspólnego modelu. Oszołamia się 
człowieka hałasem  i koniecznoś
cią pośpiechu. N ieustannym  roz
w ojem  technicznym  popędza się 
go w  dal ku niewiadom em u. D ra
m atyczną sytuację pogłębia jesz
cze powszechna epidem ia p ijań 
stwa. N astępstw em  je j jest b ru 
talność, zanik ku ltu ry  życia co
dziennego. A więc tłum  sta je  się 
zm orą dla jednostki. N orm alny 
człowiek, chcąc więc ratow ać swą 
okaleczoną osobowość, uleczyć

swe rozstrojone nerw y, odrodzić 
się n a  nowo i osiągnąć upragnio
ny spokój, m usi się w yrw ać z 
jarm arcznego zgiełku życia i u - 
kryć w  zbawczej samotności.

Istn ie je  bow iem  samotność 
tw órcza, dobrowolnie obrana, 
czasowa, odradzająca. W tak iej 
samotności dojrzew ali najw ięksi 
geniusze ducha, rodziły się n a j
w spanialsze arcydzieła sztuki, 
literatury , czy filozofii. T aka sa
m otność jest spokojną przysta
n ią dla rozbitków  na morzu dzi
siejszego św iata. N am  jednak  nie 
chodzi o geniuszów, lecz o każ
dego z nas. Jesteśm y wszyscy do 
cna umęczeni gonitw ą i przym u
sowym  pośpiechem  dzisiejszego 
życia.

Ale gdzie m ożna znaleźć ci
che ustronie d kojącą samotność? 
W szak cały św iat s ta ł się cias
ny i p rzeniknięty  hałasem . Po
została na szczęście jeszcze jed 
na przyjacielska przystań, tj. 
przyroda. Pew ien filozof pow ie
dział :

Szatan w ym yślił miasta, czło
w iek zbudow ał wieś, ale puszcze 
leśne, łąki i w ody stw orzył Bóg".

P ięknie o tym  mówi w ybitny 
znaw ca Jogi, C. Bragdon, w  swej 
książce pt. „Joga dla Ciebie, czy
te ln iku’' :

„W samotności m ilczenia po raz 
p ierw szy odczujesz ry tm iczne p u l
sowanie energii życia, usłyszysz 
delika tny ton w nętrza, siebie, za
głuszonego przez niepokój i zgiełk 
nowoczesnego życia. Oszczędzanie 
energii przez odrzucenie od ust 
kielicha rozkoszy hałaśłiwego to
w arzystw a i jarmarcznego świata  
nadaje nam  w ygląd św ieżej m ło
dości bez w zględu na w iek  oraz 
spręża w  nas energię. W  proce
sie ty m  kryje  się coś w ięcej niż 
oszczędzanie fizycznych  i nerw o
w ych sił bezcelowo rozproszonych , 
w yzw alają się bow iem  potężne 
zasoby energii posiadanej, nie
znanej naukow em u św iatu  Za
chodu. Jest to  energia czterow y- 
miarowa, która je st zdolna u lu- 
d z z w y c z a jn y c h  do nadzw yczaj
nych osiągnięć. Dzisiejsza nauka, 
jeżeli chce uleczyć człowieka z 
przeróżnych nerwic, m usi dążyć 
do zrozum ienia energii psychicz
nej, jak  doszła drogą hipotez i 
eksperym entów  do odkrycia elek
tryczności i energii a tom ow ej”.

Sam otność i m ilczenie n is ty l
ko leczą nerw y i p rzyw racają 
człowiekowi zdrowie, lecz nadto  
prow adzą do rekonstrukcji całej 
osobowości. W artości owe można 
również w ypracow ać w ew nątrz 
w łasnej jaźni, w  swym  w łasnym  
m ieszkaniu i otoczeniu.

N auka W schodu oraz m ędrcy 
tybetańscy i jogowie drogą kon
cen tracji i m edytacji doprowa
dzają swą osobowość do szczytu

duchowej mocy i doskonałości, 
osiąganej w  sam otności i ciszy. 
Drogą ćwiczeń ducha opanow ują 
oni sw e ciało tak  dalece, że po
tra fią  nim  kierować bez wysiłku, 
niwecząc wszelki rozdźwięk m ię
dzy żądzą ciała a  aspiracjam i 
ducha. Jasnow idzenie, telekineza, 
naw et moc leczenia chorych, rów 
now aga w  najsroższych cierpie
niach, radosna pogoda ducha, do
broć i miłość do ludzi — to a try -v 
bu ty  ascetów w ypracow ane w 
ciszy i milczeniu.

N ie każdy jest pow ołany do 
praktykow ania ascezy, ale każdy 
z ludzi pragnie cieszyć się zdro
w iem  fizycznym  i rów now agą 
psychiczną oraz radością życia. 
A te  w artości można osiągnąć je 
dynie w  samotności i milczeniu, 
poprzez analizę swego postępo
w ania na co dzień. Bytem  rządzi 
jakieś n ieznane praw o psycholo
giczne, k tóre człowieka spycha 
z bezdroża na to r lepszego, szla
chetniejszego życia. Myśl reflek
syjna, zrodzona w  samotności, 
s ta je  się dla niejednego punktem

zw rotnym  w  życiu. M. M ater- 
linck tak  pisze o tym :

„Przypom nij sobie, przyjacielu, 
dzień, w  któ rym  bez lęku w ser
cu wyszedłeś naprzeciw  sw em u  
pierw szem u m ilczeniu. W ybiła  
wówczas dla duszy doniosła i 
straszna godzina; tw arzą w  tw arz  
stanęło przed nią m ilczenie. W i- 
dzałeś, jak podnosi się z niepo
ję tych  otchłani życia, z  niezgłę
bionego w ew nętrznego oceanu 
przerażeń i piękna, a nie usiło
wałeś przed n im  ujść, ani szu
kać odeń ratunku. P rzypom nij 
sobie i tę  chw ilę i pow iedz mi 
dziś, czyż nie było to m ilczenie 
konieczne i dobre, czy ta chwila  
nie była dla ciebie odrodze
n iem ?”

Jakoś każdy może znaleźć od
pow iedni kącik ciszy i sam otnoś
ci, a jest n im  przede wszystkim  
w łasne, w ew nętrzne Ja.

Trzeba odrzucić od siebie w szel
kie zgryzoty, urazy, chęć odwetu 
za doznane krzywdy, skupić się 
i trw ać biernie. W net zrodzi się 
w  nas optymizm, a spokój za
w ładnie sercem  na stałe. W ta 
kim  stan ie można iść do ludzi, 
do pracy bez lęku, bez kom plek
sów. N aw et najsurow si asceci 
Jogi radzą, w ręcz polecają, aby 
idąc w  w ir dzisiejszego życia i 
pracy pam iętać zalecenie tw órcy 
Jogi „Bądź dobry i czyń  dob
rze”.

K ażdy w ielki myśliciel, w yna
lazca, tw órca, będąc wśród tłu 
mu, pozostaje w e w łasnym  w e
w nętrznym  świecie i n ie pozwa
la doń w targnąć jarm arcznej 
wrzawie. Chroni sw e w artości 
ducha od w pływ u bezw artościo
wych m iraży, jak im  hołduje 
współczesny, zm aterializow any 
św iat.

N ie każdy może być poetą, p i
sarzem , filozofem. Ale każdy z 
nas, po trafi stać się w ielkim  ge
niuszem  swej osobowości. W 
kształceniu siebie trzeba obrać 
m etodę analityczno-porów naw - 
czą. Z najdu jąc się w  gronie 
współtowarzyszy, w  pracy zawo
dowej. biorąc udział w  zebraniu 
czy zabawie, należy obserwować 
w nikliw ie sposób życia, rozmowy, 
reakcje, m oralność ich uczestni
ków. W każdym  z nich, w  ich 
postępow aniu łatw o możesz od
naleźć cząstkę samego siebie. 
P rzypatru jąc  się ludziom  z n a j
bliższego otoczenia, w iem y, co 
się nam  w  nich podoba, a co 
nas razi, co aprobujem y, a czym 
gardzimy, do kogo z tych ludzi 
jesteśm y najbardzie j podobni. 
A nalizując charak tery  naszych 
znajomych, czy raz  jeden tylko 
w idzianych osobników, w ydaje
my odruchowo o nich w szystkich 
swój sąd.

K ażdy może przecież dokonać 
konfrontacji w łasnego postępo
w ania z postępow aniem  innych 
osób i zastanow ić się, czy od
najdzie w  sobie te  cechy, k tó
rym i gardzi i k tóre potępia. Bę
dzie to odkrycie przerażające, ale 
i zbaw ienne zarazem . A może w  
ten  sposób zostaną odkryte, nie 
zauw ażone dotąd, bezcenne zale
ty. T aka w ew nętrzna analiza poz
woli oczyścić w nętrze duszy, w y
rzucić złe przyw ary  i rozwinąć 
cechy szlachetne. Nauczy również 
pobłażliw iej patrzeć n a  swoich 
bliźnich, bo w  każdym  z nich 
kryje się anioł i demon, podob
nie jak  w  nas samych.

(Na podstawie książki O. An
drzeja Czesława Klimuszko pt.
„Wróćmy do ziół” E.S.)
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Myśl pedagogiczna w dobie Oświecenia

JAN AMOS KOMEŃSKI
Przem iany społeczne, jak ie do

konały się w  Europie n a  przeło
mie XVII i X V III w ieku, a któ
rych głów ną siłą napędow ą by
ło mieszczaństwo i rozw ijający 
się kap italizm  spowodowały 
zm iany w  dotychczasowym — od
w ołującym  się do starożytności 
i teologii — sposobie myślenia.

Znaczny w pływ  m iały tu  także 
odkrycia geograficzne zapocząt
kow ane w  Odrodzeniu, k tóre za
inspirow ały w ielu uczonych do 
badań naukow ych w  zakresie 
nauk  przyrodniczych oraz ścis
łych, obalając tym  sam ym  wiele 
przesądów, jak ie  od stuleci o- 
graniczały procesy poznawcze.

Ponadto stopniowo postępujące 
na  Zachodzie odchodzenie od feu- 
dalizmu, k tóre przybrało form ę 
rew olucji burżuazyjnej, już pod 
koniec XVI w. i w  połowie XVII 
stulecia stało się przyczynkiem  
do krytyki obowiązujących sys
tem ów  nie tylko społecznych, ale 
także w  zakresie kształcenia i 
edukacji. Rozw ijający się p rze
mysł, n a  razie oparty jeszcze na 
m anufakturze, potrzebow ał coraz 
to nowszych wynalazków, tem u 
zaś nie sprzyjało nastaw ione 
głównie n a  hum anistykę i teoi- 
logię szkolnictwo.

P ierw sze zarzuty pod adresem  
ówczesnego nauczania postaw ił 
już F ranciszek Bacon, ojciec no
wożytnego przyrodoznawstw a, 
który głosił, iż „jeśli św iat chce 
się rozw ijać i tw orzyć nowe w ar
tości, musi zerwać ze starożyt
nością i teologią.” Proponow ał 
zatem, by w iedzę staroży tną za
stąpić w iedzą o przyrodzie i spo
łeczeństwie, a przedm iotem  teo
logii uczynić spraw y pozaziem 
skie.

Ten w ybitny uczony i filozof, 
tw órca k ierunku  zwanego em- 
piryzm em  opracow ał naw et dla 
nauk  przyrodniczych specjalny ze
staw  problem ów, k tóre — jego 
zdaniem  — należało rozwiązać za 
pomocą szczegółowych badań po
partych doświadczeniami. Specjal
ną  uw agę należało zwrócić zatem  
na: .w ypracow anie sposobów 
przedłużenia ludzkiego życia, 
przyw racania młodości, leczenie 
chorób, popraw ę samopoczucia 
ludzi, kierow anie zjaw iskam i a t
mosferycznymi, uzyskiw anie no
wych środków  żywności.

Obok Bacona filozofem, który 
w płynął n a  rozwój nowożytnej 
myśli pedagogicznej był Rene 
Descartes. Jako  m atem atyk  i fi
zyk uw ażał on za wielce przy
datne dla przyrodoznaw stw a m e
tody badawcze stosowane w  m a

tem atyce i fizyce. Jego zdaniem  
droga badaw cza wiedzie poprzez 
sam odzielne poznanie rzeczy. W 
poznaniu tym  uczony przecho
dząc od spraw  prostych i ja s
nych do trudniejszych i bardziej 
złożonych, rozw ija tym  sam ym  
sw oje procesy myślowe. Przechot- 
dząc od analizy do syntezy m a 
możność szczegółowego poznania 
interesującego go przedm iotu. 
W szystko to, co sform ułuje po
w inno być jednak  spraw dzone w  
praktyce, aby słuszność w nios
ków  znajdow ała potw ierdzenie w 
rzeczywistości.

Rewolucyjne, nie podlegające 
daw nym  schem atom  założenia 
metodologiczne Kartezjusfza, za
w arte  w  jego rozpraw ie „O m e
todzie” okazały się niezw ykle in 
sp iru jące d la  myśli pedagogicz
nej przełom u X V II i X V III s tu 
lecia. Można powiedzieć, że za
początkowały one narodziny pe
dagogiki nowożytnej.

W drugiej połowie X V II i do 
końca X V III stulecia europejska 
myśl pedagogiczna szła w  trzech 
zasadniczych nurtach. Pierw szy z 
nich, dem okratyczny — domagał 
się powszechnej i bezpłatnej oś
w iaty  dla w szystkich dzieci bez 
względu n a  ich pochodzenie, r a 
sę i płeć. Jego przedstaw icielem  
był Jan  Amos Komeński. Drugi, 
którego rzecznikiem  był p rzed
staw iciel angielskiej burżuazji, 
John  Locke m iał charak ter k la 
sowy i elitarny. W reszcie trzeci, 
określany m ianem  naturalizm u 
pedagogicznego został sform uło
w any przez Ja n a  Jak u b a  Rous
seau, a jego zasadą był sam o
rozwój n a tu ry  dziecka nie podle
gający żadnym  schematom.

Jednakże najw iększy w kład do 
pedagogiki w niósł Ja n  Amos 
Komeński, uw ażany po dziś dzień 
za ojca pedagogiki nowożytnej. 
W iele z jego cennych uw ag i 
spostrzeżeń pozostało aktualnych 
i atrakcyjnych dla współczesnych 
system ów edukacyjnych.

P lebejskie pochodzenie K om eń
skiego oraz jego pow iązania z 
braćm i czeskimi w yw arły  wielki 
w pływ  n a  jego społeczne poglą
dy, co znalazło sw oje odzw iercie
dlenie w  myśli pedagogicznej. Ten 
w szechstronnie w ykształcony 
człowiek w iele la t swego życia 
spędził w  Polsce, dokąd przybył 
w  roku  1628 w  zw iązku z p rze
śladow aniem  n atu ry  religijnej, ja 
kiego nie szczędzono m u w  Cze
chach. W Polsce Jan  Amos Ko
m eński zasłynął jako w ybitny 
nauczyciel a  także jako rek tor 
słynnego gim nazjum  w  Lesznie.

W sferze pedagogicznych zain
teresow ań Komeńskiego leżały 
tak ie  problem y, ja k  dem okraty
zacja oświaty, organizacja syste
m u szkolnego, m etody nauczania 
i uczenia się, ośw iata dorosłych. 
Dem okratyczne podejście do oś
w iaty  przejaw iało się u tego w y
bitnego nauczyciela przede wszy
stk im  w  tym, iż uw ażał on, że 
wychowanie szkolne powinno o- 
bejm ow ać w szystkich uczniów. 
W tym  względzie znosił on 
w szelkie podziały, wychodząc z 
założenia, iż w szystkie dzńeci w  
m niejszym  czy w iększym  stopniu 
są zdolne do nauki oraz, że 
„wszyscy ludzie m a ją  uczyć się 
wszystkiego, co je st ludzkie, po
niew aż są ludźm i”.

Te oraz inne cenne myśli na 
tem at nauczania szkolnego wyło
żył Komeński w  swym  podsta
wowym  dziele „W ielka dydakty
k a” oraz w  „In fo rm atonum  
szkoły m acierzyńskiej”, będącym  
pierw szym  podręcznikiem  w y
chow ania przedszkolnego. Oba 
dzieła tw orzą niezw ykle spójny 
system  ośw iaty — system  b a r
dzo nowoczesny.

Cały okres w ychow ania czło
w ieka podzielił w  nim  Komeński 
na  cztery sześcioletnie etapy, k tó 
rym  m iały odpow iadać określone 
typy szkół. I tak  okresowi p ie r
wszem u — od urodzenia do la t 
6 — odpow iadała szkoła m acie
rzyńska, okresowi drugiem u, tzw. 
chłopięctwa, od la t 6—12 — szko
ła  języka ojczystego, k tó ra  w e
dług au to ra  m iała  obowiązywać 
wszystkich. Okres trzeci, obejmot- 
w ał młodzież od la t 12 do 18 i 
ona też m iała kontynuow ać swo
je w ykształcenie w  szkole ła 
cińskiej, wreszcie, okres czwarty, 
obejm ujący młodzież od la t 13 do 
24 przew idyw ał kształcenie na 
poziomie akadem ickim .

Upowszechnienie opracow ane
go przez Koimeńskiego system u 
kształcenia wym agało jednak  spe
cjalnie do tego celu przygotow a
nych instytucji. W tym  celu au 
to r proponow ał założenie w  Lon
dynie m iędzynarodowej insty tu 
cji ośw iatow ej, k tórej zadaniem  
byłoby ujednolicenie organizacyj
ne i program ow e światowego 
szkolnictwa, opracowanie niezbęd
nych podręczników  oraz prze tłu 
maczenie ich n a  w szystkie języ
ki św iata. Obowiązek finansow a
n ia  ośw iaty przekazyw ał K om eń
ski w  ręce poszczególnych rzą
dów.

Poza śm iałym  system em  n au 
czania przekazyw ał także. K om eń
ski w iele cennych uw ag n a  te 
m at samych .metod. I tak  np. w  
„Inform atorium ” zw racał uw agę

n a  rozwój fizyczny dziecka, h i
gieniczne odżywianie, rolę gry i 
zabaw y w  poznaw aniu św iata, 
potrzebę budzenia am bicji i po
czucia moralności, szacunku dla 
starszych itp. W szystko to miało 
przygotować dziecko do nauki w 
szkole elem entarnej, k tórej ce
lem  było z kolei przygotować 
„do zrozum ienia tego, co rozgry
w a się w  dom u i państw ie”.

W arto zaznaczyć, że propono
w any przez Komeńskiego pro
gram  szkoły zaw ierał w  ^obie 
najw ażniejsze elem enty wiedzy 
praktycznej i użytecznej. O bej
m ow ał więc: czytanie, historię 
powszechną, kosm ografię i fizy
kę, ale także w iedzę o rzemiośle, 
k tórej celem m iał być p raw id 
łowy w ybór zawodu.

P rogram  szkoły średniej łą 
czył natom iast w iedzę hum ani
styczną z naukam i przyrodniczy
mi. Obok przedm iotów  z triv ium  
i quadrivium , tu  zaznaczał się 
w yraźny w pływ  Bacona, obejm o
w ał w ięc elem enty zoologii, bo
taniki, geologii, anatom iii i m e
dycyny, rolnictw a, geografii, ety
ki i h istorii powszechnej.

S form ułow ana przez K om eń
skiego m etodyka nauczania p rze
w idyw ała system atyczne w draża
nie w iedzy: od form  prostych do 
bardziej złożonych. Z ciągłości 
rozw oju n a tu ry  w yprow adzał bo
w iem  Kom eński zasadę logicznej 
ciągłości wiedzy. Należało zatem  
tak  uczyć, by m ateria ł każdej 
lekcji w ynikał logicznie z po
przedniej i stanow ił punk t w y j
ścia dla następnych. W arto pod
kreślić, że zasadą stopniow ania 
trudności odnosił ten  w ielki pe
dagog rów nież do procesu poz
nania.

Kom eński był ponadto p rze
ciw nikiem  w szelkich k a r  fizycz
nych. W ychodził bqw iem  z zało
żenia, że potrzeba wiedzy i chęć 
poznania są u dziecka skłonnoś
ciami naturalnym i i jedynie od 
nauczyciela zależy, czy zostaną 
one rozw inięte czy stłumione.

W sw oim  ostatn im  dziele 
„P am pedia” przedstaw ił nato 
m iast powszechny system  ośw ia
ty  dorosłych. Jego potrzebę um o
tyw ow ał koniecznością ustaw icz
nego kształcenia, także w  celu 
stałego doskonalenia w łasnej o- 
sobowości. Szkoła, będąca p ierw 
szym etapem  wszelkiego kształ
cenia pow inna zatem  wskazywać 
drogi do tego celu. Pow inna też 
rozbudzić w  człowieku głód w ie
dzy, któryby tow arzyszył m u do 
końca.

Oprać: ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Z g a d y w a n k a

Z g a d y w a n k a
Tydzień tem u była dla Was 
Moje miłe, grzeczne dzieci,
Rozmarzona kołysanka...
Dziś zmienimy trochę tem at,
Teraz będzie: zgadywanka...

Co to jest? Nie za duże,
Co z rudą kitą
Śmiga w prost z drzew a na  drzewo. 
Nie wiesz czasem, m oja miła? 
Może Ty to wiesz, kolego?

Też niewielkie, ale za to 
Jest po zęby uzbrojone... 
A poza tym : lubi jabłka, 
T upta w  nocy... i 
F ryzura  nim  się zowie!

Teraz: duże Ogromniaste! 
Nochal niczym trąba,
Noga jak  ten  kloc dębowy... 
Gracja, lekkość przysłowiowa 
W sumie — istna bomba!

Albo: Długa, długa szyja...
Grzbiet spadzisty.. Już to wiecie? 
Bardzo dobrze! Ale za to 
Nigdy w  życiu nie zgadniecie:
Ile żyraf jest na  świecie?

A to: ani kucyk, ani koń... 
Zgadnij, co to jest za zwierzę? 
Co pomalowane jest przejściami, 
Tych dla pieszych, na ulicy... 
Wiesz już? Nie! Nie wierzę!

Tego już nie zgadniesz nigdy! 
Powiedz szybko, co to:
Małe, miłe i puszyste
K tóre co dzień, przed zaśnięciem,
Przytulasz z ochotą?!

E. LORENC

% M eu y r '< t.

(2)

M ijały lata.
Któregoś dnia król rozkazał, 

aby do jego kom naty  sprow adzo
no starego w różbiarza. Był to  już 
wiekowy dziad, zasuszony w 
sw ej postaci niczym  późnojesien- 
ny liść. Nie tru d n ił się już w róż
biarstw em , nie chciał nikom u 
wróżyć, tłum acząc się sw ym  sę
dziwym w iekiem  i słabym i ocza
mi. Dziad m ieszkał w  najniższej

z pałacowych wież i żywił się je 
dynie leśnym i owocami. Sam bor
— bo tak  się nazyw ał — tym  
razem  nie śm iał odmówić, gdyż 
w zyw ał go jego pan. Wiedział, 
że musi spełnić królew ski rozkaz. 
K ról żądał, aby Sam bor przepo
wiedział przyszłość — a szło mu 
przede wszystkim  o losy uko
chanych córek.

W różbiarz przyniósł zatem  ze 
swej wieży rozm aite suszone li
ście, tak  kruche jak  on, oraz 
w ielką księgę. Na m ałym  pale
nisku rozpalił ogień, w rzucił doń 
liście i w sypał jeszcze jakiś ró 
żowy proszek. Po całej kom nacie 
rozszedł się mocny, duszący za
pach. Dziad wypowiedział szep
tem  jakieś trzy  zaklęcia. Po 
chwili w ziął w ielką księgę, ko
loru zielonego, i trzym ał ją  ja 
kiś czas w  oparach dymu. K iedy 
ogień zgasł, położył kięgę na sto
le. O tworzyła się sam a. Na czys
tej, n iezapisanej karcie pow olut
ku  zaczęły pojawiać się zielone 
litery. K ról pochylił się nad ta 
jem niczą księgą i odczytał:

„Królu i Panie! Jesteś w ielki 
i potężny. Ale stokroć potężniej
szy jest Zielony Książę. Jesteś 
mocny i silny, ale stokroć sil
niejszy od Ciebie jest Jasny 
Książę. Oni pokochali Twoje cór
ki, ale przeszkadza im zła moc 
T ytana — rycerza z dalekiego 
k raju . Musisz oddać Tytanowi 
jedną z córek, aby ocalić drugą.

Jeśli t ego nie zrobisz — obie zgi
ną! Zniszczy je mściwy Tytan! 
Sam  m usisz zdecydować, k tórą 
córkę oddasz Tytanowi. Pam iętaj, 
że w  Twoich rękach spoczywa 
los Twoich córek!”

L itery  zniknęły, a k a rta  książ
ki znów była biała, czysta. Król 
załam ał ręce i zaczął rozpaczać. 
Przerażony Sam bor zabrał księ
gę i bezszelestnie w ym knął się 
z królew skiej kom naty, sam  
mocno poruszony złowieszczą 
przepowiednią. N ikt jednak  nie 
zauważył, an i król, an i w róż
biarz, że przy drzwiach w  kory 
ta rzu  stała, u k ry ta  w kącie, 
młodsza córka królew ska — M al- 
w ina. Słyszała wszystko, co m ó
w ił król. Ż al jej było ojca, żal 
było siostry, żal było też wszyst
kich dobrych, szczęśliwych dni 
spędzonych w  rodzinnym  pała
cu.

M alwina, po w ysłuchaniu wszy
stkiego, o czym mówił ojciec z 
Samborem , nie zauważona przez 
nikogo pobiegła do swego po
koju. W sercu jej zrodziło się 
mocne postanowienie: Musi oca
lić H ortensję, a  w ięc sam a zde
cyduje za ojca! H ortensja  musi 
być szczęśliwa. Jest przecież taka 
dobra t piękna!

Tymczasem król zam knął się 
w swojej kom nacie i nikogo nie 
wpuszczał. P łaka ł przez długie 
godziny. Nie mógł zrozumieć, 
dlaczego los jest d lań  tak  ok ru t
ny. N ajpierw  zabrał m u żony, 
a te raz  chce pozbawić go uko
chanych córek — a (przynajmniej 
jednej z nich. A on, ojciec, który 
tak  kocha swe córki, musi zde
cydować, k tó re j ukochanej ma 
się pozbyć. Czyż to  możliwe? 
Wie przecież, że nigdy nie dokona 
tak  nieludzkiego w yboru. Obie 
są tak  bardzo kochane i dobre. 
Obie jednakow o go kochają.

K ról nie spał całą noc, roz
m y śla j R ano rozkazał zawołać 
posłańca aby ten  pojechał n a 
tychm iast, co koń wyskoczy, do 
dalekiego k ra ju  przekazać T y ta
nowi królew skie pismo. Król 
słyszał o tym, że państw o Tytana 
położone jest w  nieprzebytych 
puszczach i nie znał drogi p ro
wadzącej do te j k rainy . W iedział 
tylko, że w  dalekim  k ra ju  m iesz
k a  bardzo s ta ra  w iedźm a Ja ru - 
cha. Ona na pewno wie, gdzie 
można znaleźć rycerza Tytana. 
K azał więc zostawić list Ja ru -  
sze, a ona niechybnie odda go
Tytanowi.

Nie zwlekając posłaniec ruszył 
w  drogę, wioząc królew skie pis
mo. N ikt nie wiedział, jaka była 
treść tego listu. N ikt, oprócz 
króla.

(cdn)
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z Czytelnikami
„Podszas kazania o Zesłaniu 

Ducha Świętego na apostołów — 
pisze w  przesłanym do nas liście 
p. Stanisława B. ze Strzelc Opol
skich — kaznodzieja mówił o 
skutkach tego wielkiego wyda
rzenia w  dziejach Kościoła Chry
stusowego na ziemi. Wspomniał 
także, że z okazji Zielonych 
Świąt (zwanych również Pięćdzie
siątnicą) „przebywali w  Jerozoli
mie Żydzi, mężowie nabożni, 
spośród wszystkich ludów jakie 
są pod niebem” (Dz 2, 5). Ko
mentując zaś przytoczony tekst 
biblijny, nazwał tych ludzi „przy
byszami z diaspory”. Nie w yjaś
nił niestety, co to wyrażenie o- 
znacza...

Od pewnego czasu — z w iel
kim dla siebie pożytkiem — czy
tam tygodnik „Rodzina”. Zwra
cam się więc z uprzejmą prośbą
o wyjaśnienie mi tego problemu 
na łamach Waszego czasopisma”.

Szanowna P ani Stanisławo! 
Greckie w yrażenie „diaspora” 
(rozproszenie) służyło jako okreś
lenie grup wyznawców judaizm u, 
rozproszonych na terenach za
mieszkałych przez pogan, przy 
pomocy tego samego w yrażenia 
określano rów nież mniejszości 
chrześcijańskie w  . środowiskach 
pozachrześcijańskich. Obecnie 
„diasporą” nazyw am y poszczegól
ne mniejszościowe w yznania 
chrześcijańskie, żyjące wśród 
wspólnot innych wyznawców 
Chrystusa.

Początki diaspory izraelskiej 
sięgają jeszcze czasów kró la  S a
lomona (XX w iek przed narodze
niem  Chrystusa), kiedy to  część 
Izraelitów  z przyczyn ekono
micznych w yem igrow ała poza 
Palestynę. Dowiadujem y się o 
tym  z drugiej księgi K ronik, 
gdzie czytamy między innym i, że 
„odbudował.. Salomon m iasta, 
które m u oddał C huram  (król 
T yru  — przyp. Duszp.), i osiedlił 
tam  synów izraelskich” (2 K rn  
8, 2). Zaś w  X II w ieku przed 
C hrystusem  istn iała w  środko
w ym  Egipcie silna kolonia ży
dowska. Do pow stania innych 
skupisk żydowskich poza P a le
styną przyczyniły się przesiedle
nia, jak ie  m iały miejsce w  okre
sie niewoli babilońskiej (587— 
—586 i 598—597 przed Chr.). Bo
wiem  mimo edyktów  wolnościo
wych Cyrusa W ielkiego i D ariu
sza I, nie wszyscy Izraelici po
w rócili do ojczyzny. W ielu z 
nich osiedliło się na wyspie n i
lowej Elefantynie, w  południo
w ym  Egipcie. Liczne też było śro
dowisko żydowskie w  A leksan
drii, gdzie z biegiem czasu zor
ganizowane zostało szeroko zna
ne cen trum  nauki żydowskiej. 
T utaj też dokonano tłum aczenia 
ksiąg S tarego Testam entu z he
brajskiego na język grecki, zw a
nego „sep tuagin tą”. (Nazwa ta

pochodzi od 72 uczonych żydow
skich, którzy tego dokonali). In 
nym  w ażnym  ośrodkiem  żydow
skim  — już w  czasach now otes- 
tam entow ych — była diaspora 
syryjska, licząca około 150 ko
lonii.

Izraelici przebyw ający w  d ia
sporze utrzym yw ali ścisłą łącz
ność z Jerozolim ą. Odbywali bo
wiem  coroczne pielgrzym ki do 
św iątyni jerozolim skiej, płacili 
podatek na jej u trzym anie i po
sługiwali się jej kalendarzem . 
Do u trzym ania łączności diaspory 
z k ra jem  ojczystym przyczyniały 
się również w izytacje poszczegól
nych kolonii, dokonywane przez 
w ysłanników  ze stolicy. W arto 
tu ta j przypom nieć, że Żydzi z 
diaspory odznaczali się większą 
to lerancją w  spraw ach re lig ij
nych, co później bardzo sprzy
jało rozszerzaniu się chrześcijań
stw a. Toteż apostołowie prow a
dzący działalność ew angelizacyj
ną poza granicam i Palestyny, 
rozpoczynali przepow iadanie Do
brej Nowiny od synagog w  d ia
sporze.

Do pow stania diaspory chrze
ścijańskiej, przyczyniło się p rze
śladow anie wyznawców C hrystu
sa przez starszyznę żydowską. 
K iedy bowiem „rozpoczęło się 
w ielkie prześladow anie Kościoła 
w  Jerozolim ie ... wszyscy, z w y
jątk iem  apostołów, rozproszyli 
się po okręgach w iejskich Judei 
i G alilei” (Dz 8, 1). Nasilenie 
tych prześladow ań na terenie 
Palestyny sta ło  się powodem, że 
„ci, k tórzy zostali rozproszeni na 
sku tek  prześladow ania, jakie w y
buchło z powodu Szczepana, do
ta rli do Fenicji, na Cypr i do 
Antiochii” (Dz 11, 19). P rześlado
w anie chrześcijan w cesarstwie 
rzym skim  doprowadziło do tego, 
że uchodzili oni do coraz to od
leglejszych krajów . Dzięki gorli
wości w w ierze, poszanowaniu

innych religii oraz życzliwości 
wobec w szystkich ludzi, diaspora 
chrześcijańska przyczyniła się 
bardzo do rozw oju chrześcijań
stw a. N ie należy się  zatem  dzi
wić, że anonim owy au to r „Listu 
do Diogneta” (powstał on w  la 
tach 195—202) napisał „Czym w  
ciele jest dusza, tym  w świecie 
są chrześcijanie”. Jednak  z bie
giem czasu, dzięki system atycz
nej chrystianizacji, diaspora ta 
zaczęła w Europie zanikać.

"Podział chrześcijaństw a wywo
łany w  X I w ieku rozłam em  na 
Wschodzie oraz w  XVI w ieku 
reform acją na Zachodzie, dopro
w adził do pow stania diaspory 
wyznaniowej. Począwszy od w ie
ku X IX  — na sku tek  em igracji 
zarobkowej oraz przym usowych 
przesiedleń ludności — diaspora 
w yznaniow a rozszerzyła się jesz
cze bardziej. Tak więc diaspora 
w yznaniow a istnieje nadal we 
wszystkich k rajach  Europy, zaś 
diaspora chrześcijańska również 
w w ielu k rajach  Europy i Azji, 
w  przew ażającej większości m u
zułm ańskich lub pogańskich. 
Również w  Polsce, z uwagi na 
przewagę wyznawców Kościoła 
rzym skokatolickiego, wszystkie 
mniejszościowe Kościoły chrześci
jańskie działają w  diasporze. 
Zmusza to  wyznawców tych w ła
śnie Kościołów do większej m o
bilizacji. Dzięki tem u znaczące 
jest ich oddziaływanie nie tylko 
pod względem religijnym , ale 
również społeczno-obywatelskim . 
Do diaspory  chrześcijańskiej w 
naszym  k ra ju  zaliczyć rów nież 
należy p ara fie  polskokatolickie, 
niekiedy znacznie od siebie od
dalone. W niczym nie przeszka
dza to  jednak  ich rozwojowi.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pani o raz całej „diaspory” Czy
telników  naszego Tygodnika ser
deczne pozdrow ienia w  Chrys
tusie DUSZPASTERZ

PORADY

Uwaga: grzyby!
W zw iązku z pow tarzającym i 

się co roku zatruciam i spowodo
w anym i przez grzyby, zatruciam i 
często śm iertelnym i, należy bez
względnie zdać sobie spraw ę, że, 
aby zbierać grzyby, trzeba je 
najp ierw  dobrze znać. A bsoultnie 
nie m ożna polegać n a  dość obie
gowej opinii, że naw et grzyby 
tru jące  po ich k ilkakro tnym  za
gotow aniu tracą  sw ą toksyczność! 
P rzekonanie tak ie może okazać 
się bardzo niebezpieczne, gdyż 
większość substancji toksycznych 
znajdujących się w  grzybach tru 
jących rozkłada się dopiero w  
tem peraturze 240—260 stopni Cel
sjusza, a zatem  — jak  w idać — 
w tem peraturze, k tórej nie uzys
kujem y ani podczas smażenia, 
ani podczas gotowania.

O bjaw y zatrucia grzybam i są 
różne i zależą od gatunku grzy
bów, od ilości ich spożycia, od 
osobistej odporności n a  zatrucia 
oraz ogólnego stanu zdrow ia o r
ganizmu, a także od tego czy 
np. podczas spożywania potraw y 
z grzybów spożywany był alko
hol.

N ajbardziej tru jącym i grzybami 
spośród w ielu znanych są: m u

chomor srom otnikowy, m ucho
m or w iosenny — w brew  nazwie 
w ystępujący w łaśnie n a  jesieni
— oraz m uchom or tzw. jadow i
ty. W szystkie w ym ienione tu ta j 
grzyby w ystępują n a  terenie ca
łego naszego k ra ju  w  lasach liś
ciastych, iglastych i mieszanych 
od ła ta  do późnej jesieni. Spoży
cie (WW. grzybów powoduje 
śm iertelne zatrucia w czasie sto
sunkowo krótkim , bo już po 
8—24 godz. Substancje toksyczne 
a tak u ją  tak ie organy jak : w ą
troba, nerki, trzustka, a zmiany, 
jak ie pow odują w  obrębie pracy 
tych narządów  często są nieod
w racalne.

Oprócz wymienionych, niektóre 
spośród grzybów d ają  pierwsze 
objaw y za trucia już po 20 m inu
tach, n iektóre zaś po upływie
4 godzin od czasu spożycia.

Do tych grzybów należą m u
chom or czerwony, k row iak pod
winięty, le jków ka strum ykow a, 
lejków ka odbielana i w iele in 
nych. Pierw szym i o(bjawami za
truć  są tu  dolegliwości żołądko- 
wo-jelitowe, drżenie rąk , poraże
nie kończyn, torsje, zaw roty gło
wy, oszołomienie, oczopląs, tem 
peratura. W iele zatruć grzyba
mi bywa bezpośrednim  zagroże
niem  dla życia, toteż naw et n a j
mniejszy, najbardzie j „niew inny” 
objaw  zatrucia w ystępujący po 
spożyciu grzybów nie pow inien 
być lekceważony.

Należy też pam iętać, że naw et 
grzyby uchodzące za jadalne m o

gą się nagle utoksycznić, gdy ich 
spożyciu będzie tow arzyszył a l
kohol — niekoniecznie wysoko
procentowy. O bjaw y zatrucia m o
gą przyjść dopiero po 2, a n a 
w et 3 dniach i objaw ić się 
wspom nianym i już dolegliwościa
mi przew odu pokarmowego, to r
sjam i i b iegunką oraz ogólnym 
osłabieniem . Każdy z tych przy
padków  w ym aga natychm iasto
wej pom ocy lekarskiej — często 
leczenia szpitalnego.

W iele zatruć pow oduje także 
spożycie grzybów w  stanie n ie
świeżym. Podobnie przygotow a
nie „św ieżej” po traw y z grzybów 
przejrzałych czy zrobaczywiałych 
grozi przykrym i konsekwencjam i. 
Należy więc bezwzględnie pam ię
tać, że spożywam y wyłącznie 
grzyby świeżo przyrządzone i do
brze znane. Jeśli m am y jak iekol
w iek wątpliw ości co do gatunku  
i świeżości grzybów — nie ryzy
kujm y!

Nie zbierajm y też grzybów  „na 
dziko”, a  w ięc w  lasach, k tóre 
np. ze względu n a  szkodniki zo
stały  spryskane środkam i che
micznymi. Nie prześcigajm y się 
w  grzybobraniu, bądźm y ostroż
ni i w  razie najm niejszych w ą t
pliwości odw ołajm y się do doś
w iadczenia starych grzybiarzy lub 
do „A tlasu grzybów”, a nade 
wszystko do własnego rozsądku
i troski o zdrowie,, swoje i in 
nych. Zapam iętajm y,: że borow ik 
(prawdziwek) i borow ik szatań
ski są do siebie bardzo podob

ne z trzonu i kapelusza, i że 
różni je  od siebie różowawy u 
borow ika szatańskiego odcień w e
w nętrznej strony kapelusza oraz 
smak, k tó ry  u „szatanów ” jest 
zawsze gorzki i piekący. Z apa
m iętajm y, że podobny do rydzów 
krow iak w ydziela po nad łam a
n iu  ciecz o konsystencji i barw ie 
m leka i że pod postacią „zdroi- 
w ej” i dorodnej kan i może kryć 
się w cale niezdrow y muchomor.

Z apam iętajm y także i to, że 
wszystkie grzyby są cieżkostraw - 
ne, w  zw iązku z czym nie po
w inny być spożywane przed spo
czynkiem  ani po zbyt dużym 
w ysiłku fizycznym. Nie pow inny 
też być slpożywane przed pod
różą, ani w  nadm iernych iloś
ciach. Grzyby duszone powinny 
być dobrze ciepłe i odpowiednio 
miękkie, by jak  to się popular
nie mówi „nie u tkw iły  w  żołąd
ku”. Po ich spożyciu wręcz ko
nieczne je st wypicie gorącej h e r
baty  i — jeśli ktoś m a dolegli
wości w ątroby  — zażycie odpo
w iednich leków, by ułatw ić o r 
ganizm owi traw ienie.

I jeszcze jedno: w  razie 
stw ierdzenia jakichkolw iek ob ja
wów zatrucia, należy bezzwłocz
nie udać się do lekarza. Od tego 
zależy bow iem  nie tylko zdrowie, 
ale i życie!

EłDo
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żeby chodziła podziwiać, przecież to nie m a sensu! T eatr obecny, 
czy to będzie Cabińskiego, czy w arszaw ski albo „Komedii F rancu- 
ske j” — jest szopką, tea trem  m arionetek, zabaw ką dla dzieci albo 
d la tłum u! — mówił przez stół Topolski do Kotlickiego uśm iecha
jącego się ironicznie.

— Jakiegoż ty  chcesz teatru , co?...
— P siatw arz, panow ie, proszę o głos! — m ruczał już p raw ie  n ie

dosłyszalnie Glas opierając się ciężko na stole i m ętnym  w zrokiem  
patrząc w  świece.

— Glas, Idź spać, b a  jesteś p ijany! — pow iedział m u  ostro To
polski.

.....  Ja  jestem  pijany?... psiatw arz, proszę o głos... ja  jestem  p i
jany?!.,. — m ruczał rozszerw ieniony Glas.

Podniosły się głosy coraz nam iętniejsze przeciwko teatrow i w ar
szawskiem u. Zapanow ał gw ar nieopisany. A le czuć było w e w szyst
kich głosach protestu, drw in, w yrzekań się, w  spojrzeniach, rozpło
m ienionych w inem  i w ódką, w  tw arzach nagle poruszonych, że ten 
tea tr, nienaw idzony tylko pozornie, tkw i głęboko w  każdej czaszce
i w  każdym  sercu tli się ciągłe p ragnien ie dostania się do niego, 
że panu je  nad ich duszam i niby m ajak  ziemi obiecanej.

P ito coraz bardziej i przesiadano się, gdzie kom u było wygodniej.
W ładek usadow ił się pom iędzy M ajkow ską a w łaścicielką domu

i z tą  osta tn ią  puścił się w e flirt.
Mimi, podochocona i rozbaw iona, podeszła do Kaczkowskiej, z k tó 

rą  już  przez stół zam ieniała spojrzenia i pojedyncze, bardzo życzli
w e słowa. S iedziały te raz  obok siebie trzym ając się wpół i całując 
co chw ila z serdecznością przyjaciółek.

Janka, k tó ra  tylko krótkim i zdaniam i odpow iadała Kotlickiem u, 
bo z majw iększą uw agą patrzyła i słuchała rozmów, zobaczywszy 
Mimi w  tak iej serdecznej kom itywie z Kaczkowską, spojrzała zdu
m ionym  i py ta jącym  w zrokiem  na Kotlickiego.

— Dziwi panią, że się całują?... Powiedział.
—■ Onegdaj tak  strasznie się pogniewały, że m yślałam , iż pom ię

dzy nim i niem ożebną jest zgoda...
— E... to !była sobie tylko tak a  komedia, zagrana nieźle w  chw i

low ym  usposobieniu...
— Komedia?... Proszę pana, a ja  m yślałam , że...
— Że się pobiją, bo przecież i to s ię  tra f ia  za kulisam i pomiędzy 

najpierw szym i i najserdeczniejszym i. Z jak iej planety, u Boga spa
dła pan i do te a tru , że się pani dziwi ludziom  i kom edianctw u?..

— Przybyłam  ze wsi, gdzie się nie słyszy nic p raw ie  o artystach, 
tylko o teatrze sam ym  •— odpowiedziała po prostu.

— A! to przepraszam ... Teraz rozum iem  zdum ienie i pozwolę so-

58

bie objaśnić panią, że te  w szystkie kłótnie, hałasy, intrygi, zazdroś
ci, bójki naw et, to tylko nerw y, nerw y i nerw y, k tó re  w szystkim  
g ra ją  ja k  fortep ian  rozklekotany za najm niejszym  dotknięciem . Łzy 
są chwilowe, gniewy chwilowe, nienaw iści chwilowe, a  miłości co 
najw yżej tygodniowe. Je st to kom edia życia rozdenerwowanych, 
g rana stokroć lepiej niż ta  sceniczna, bo instynktowo. Pozwolę so
bie określić tak : że w szystkie kobiety w  teatrze (to histeryczki, 
a mężczyźni, m niejsi lub w ięksi — neurastenicy. Tutaj, pani, jest 
wszystko, .tylko n ie m a ludzi — szepnął ciszej, pokazując spojrze
niem  po wszystkich. — P ani daw no w  teatrze?...

— Pierw szy miesiąc.
— To nic dziwnego, że jeszcze wszystko pan ią  dziwi, zdum iewa, 

iry tu je ; że w iele rzeczy, w idzianych tu ta j, oburza p an ią  i może 
naw et p rzejm uje w strętem ; a le  'jutro, za miesiąc, za cztery n a jda
lej, już pan i n ie  zobaczy nic dziwnego; wszystko się w tedy  w yda 
zwykłym  i naturalnym .

—  Czyli że zostaną taką sam ą histeryczką — podchwyciła wesoło.
— Tak. Słowo pan i daję, że iz całą szczerością m ów ię: tak! Pani 

sądzi, że w  tym  św iecie można bezkarnie istnieć i nie stać się tym, 
czym wszyscy?... Je st to konieczność natu ra lna . jMoże to rozszerzy
m y nieco, żeby się lepiej przekonać, dobrze?...

— Z przyjem nością słucham  i nic już inie mówię.
— Na w si się pani chowała, w ięc musi pani znać lasy... Otóż, 

proszę, niech Sobie pan i przypom ni dobrze drw ali: czy nie m ają 
oni w  sobie coś z tego lasu, k tó ry  ciągle rąbią, byw ają sztyw ni tak  
samo, robią się mocni, ponurzy <i obojętni. Po paru  la tach  przeby
w an ia  w  lesie m a ją  już nie tylko w  konturach, ale i w  spojrzeniu 
tę  w artość drzew a i  cichą m elancholię wegetacji... A rzeźnik?... 
człowiek, k tóry  ciągle zabija, ciągle oddycha św ieżym  m ięsem  ii k rw ią 
dymiącą, nie m a później tych sam ych cech, co i pom ordow ane przez 
niego bydlęta?... Ma, i powiem, że jest sam  bydlęciem. A (chłopi?... 
Zna pani dobrze wieś?...

Jan k a  skinęła głową potw ierdzająco i słuchała.
— Niech pani sobie uprzytom ni pola zielone na wiosnę, złotawe 

latem , szarordzawe, om otane posępnością — jesien ią; białe, ..twarde, 
dzikie pustką  — zim ą; niech teraz pani patrzy, jak im  je st chłop 
od urodzenia aż do śm ierci. M ówimy o przeciętnych, norm alnych 
chłopach. Chłopak, to będzie dziki, rozkiełznany źrebiec, to będzie 
siła przyrody w iosennej. Chłop w  rozw oju — to lato, to m ocarz fi
zyczny, tw ardy  jak  ziem ia spieczona słońcem lipcowym, szary jak  
jego ugory i pastw iska, powolny jak  dojrzew anie zbóż.... Jesieni zu
pełnie odpowiada starość chłopska, ta  rozpaczliwa, brzydka starość,
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OsPOZIOMO: A -l) magazyn zbożowy, B-8) sielanka. C -l) oszczędność,
D-8) jednostka zajęć szkolnych, E -l) im pertynent, F-7) Sophia Loren, ___
H -l) statek  rybacki, 1-7) in teresuje filatelistę, K-1) państw o na Czar- O r t  
nym  Lądzie, L-6) ruchom a placów ka łączności, M-1) obchodzi im ie- ^  *  
n iny 19 stycznia, N-6) obraz m alow any farbam i wodnym i.
PIONOWO: 1-A) stolica Arm enii, 1-H) między stępem  a kłusem,
3-A) nauka związana z ochroną środowiska, 4-K) legowisko z desek,
5-A) jedna z elektrod, 5-G) trop, 6-K) sta tek  Noego, 7-E) oblicze,
8-A) złotów ka A rabii Saudyjskiej, 9-D) grecki Amor, 9-1) sio stra  .
Balladyny, 10-A) z areną, 11-F) ty tu ł tygodnika młodzieżowego, ^  
13-A) reguła, 13-H) sposobność.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):

(A-6, H-11, A-13, B-10, C-6, K-6, M-13) (L-1, H-13, G-5) (K-1, A-10,
M-1, F-7, IM-5, D -ll ,  G-3, F-8).

Rozwiązania samego szyfru należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukaza
nia się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 39” . Do rozlosowania nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r 30 

„Niewiedza ciem niejsza jest od nocy” (przysłowie ludowe).

Za prawidłowe rozwiązania krzyżówki Nr 30 nagrody wylosowali: Irena 
Brzeska z Baranowa i Leszek Chojnacki z Andrychowa.

Nagrody prześlemy pocztą.
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legium . Adres redakcji i adm inistracji: ul. J. Dąbrowskiego 60, 02*561 W arszawa. Telefon redakcji: 45-04-04, 48-11-20; adm ini
stracji: 45-54-93. W płat na prenumeratę nie przyjmujemy. Cena prenumeraty: kwartalnie 260 zł, półrocznie 520 zł, rocznie 1040 zł. 
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Nie zważał n a  to i zabrał się do jedzenia. Był klasycznie w ytrzy
m ały n a  a tak i i podobne obelgi, k tórych m u n igdy n ie  szczędzono 
mszcząc się za jego łajdactw a i lichwę.

K iedy trochę zapom niano o nim, zabrał głos:
— Przyniosłem  najśw ieższą wiadomość, bo widzę, że jeszcze n ik t 

n ie  wie...
W yjął gazetę z bocznej kieszeni i czytał głośno:
— „Pani Sm iałowska, znana i u ta len tow ana artystka  scen prow in

cjonalnych, gryw ająca pod pseudonim em  „Nicolety”, uzyskała po
zwolenie n a  debiuty  w  teatrze w arszaw skim . A rtystka w ystąpi po raz 
pierwszy w  nadchodzący w torek  w  Odecie Sarodou. M am y nadzieję, 
że dyrekcja angażując p. S. zrobi bardzo cenny nabytek  dla sceny”.

Schował gazetę i spokojnie jad ł dalej.
Towarzystwo osłupiało n a  razie, usłyszawszy tak  dziw ną w iado

mość.
— N icoleta na w arszaw skiej scenie!... Nicoleta debiutuje!... Nico- 

le ta?! — szeptali przyciszonym i głosami, zdziwieni, dotknięci i po
ruszeni do żywego usłyszaną przed chw ilą wieścią.

Wszyscy zaczęli spoglądać na M ajkow ską i Pepę, ale obie milczały.
M ajkow ska m iała w yraz tw arzy pogardliwy, a Pepa nie mogąc 

ukryć złości w ew nętrznej, szarpała bezm yślnie koronki u rękawów...
— P ew nie błogosławi teraz tę  hecę, przez k tó rą  od nas w yleciała; 

to jej pomogło — pow iedział ktoś.
— Albo talent’!... — dorzucił um yślnie Kotlicki.
— Talent?... zaw ołała Cabińska. — Nicoleta i talent!... ha, ha, ha... 

Ależ ona pokojów ki g rać  u nas nie mogła!
— Ale w  w arszaw skim  teatrze będzie grywać długie role.

— W arszawski tea tr!  w arszaw ski tea tr, to jeszcze gorsza szopka! — 
zawołał Glas.

— Ho, ho w ielk i mi cymes te a tr  w arszaw ski i tam ci ich aktorzy!... 
w ielka m i rzecz!... Powiedzcie to tym, co nie zn a ją  go dobrze!... — 
krzyczał rozczerw ieniony Krzykiewicz nalew ając w ina właścicielce 
domu.

— Płaćcie nam  tylko tak ie gaże, a zobaczycie, czym jesteśm y!
— P raw da, P ieś m a rację... Kto może m yśleć tylko o sztuce, jeżeli 

m u ciągle b rak  n a  życie, n a  kom orne, jeżeli codziennie m usi żreć się 
z nędzą, czy to usposabia do dobrej gry?!...

— Fałsz! To by znaczyło, że m ożna zrobić artystą  pierwszego lep
szego pastucha, którem u tylko da się jeść! — zawołał przez stół 
Stanisław ski.

— Bieda, to ogień co spala drzewo, puch i w szelkie śmiecie, ale 
m etal szlachetny wychodzi z niego jeszcze czystszym — m ów ił p ręd 
ko Topolski.

— Gadanie!... W ychodzi nie czystszym, tylko bardziej okopconym
i potem  rdza zjada go jeszcze prędzej... B utelka nie dlatego jest coś 
w arta, że w  niej mógł być .najw spanialszy tokaj, tylko dlatego, że 
tam  jest w  niej pełno sznapsa, psiatw arz!... —■ bełkotał niew yraźnie 
Glas.

— W arszawski tea tr! Boże kochany! przecież tam , oprócz dwu, 
trzech osób, to nędza sama, k tórej n ik t n ie  chciał już n a  prow in
cji!... *

— Tak, tak, psiatw arz, aktorzy, co nie p o trafią  zagrać nowej sztuki 
w  dw a dni, o jednej próbie, co najm arn ie jszej operetki nie ugryzą!... 
Niech ich kaczusie zdziobią, psiatw arz! Ja k  m ówi nasz kochany 
Cabiński. Panow ie, proszę o głos! — w ołał p ijany  zupełnie Glas 
chcąc się unieść z krzesełka.

— Niechby nas tak  p rasa  w zięła w  opiekę, niechby do jnas robiła 
taką codzienną nagankę publiczności, niechby o nas codziennie pół 
szpalt zapisywała!...

— No, to cóż?... i tak  zostałbyś tylko W awrzeckim !
— Tak, ale przyszłaby publiczność i zobaczyła, że ten  W awrzecki 

nie je s t w cale gorszym, a może naw et lepszym od tych paten tow a
nych znakomitości.

— Psiatw arz, panow ie, proszę o głos! — szeptał Glas, n a  próżno 
s ta ra jąc  się oderw ać od krzesełka i u trzym ać na nogach.

— Publiczność!... publiczność, to stado baranów : tam  leci, gdzie 
chcą owczarze.

— N ie m ów tak , Topolski...
— Nie sprzeczaj się, Kotlicki! J a  ci powiem, że publiczność jest 

głupia, ale i ci je j pastuchy jeszcze głupsi!... A to, na co chcecie,
57

Fasolka szparagowa z boczkiem. 1 kg św ie
żej, 'konserwowej lub mrożonej fasolki kon
serw ow ej, 1 łyżka oleju sojowego. 15 dag 
chudego wędzonego boczku, 1/2 szklanki gęs
tej śm ietany, sól, cukier, 1 łyżka posieka
nego szczypiorku.

Fasolkę opłukać (zamrożonej nie rozm ra
żać) w rzucić do wrzącej w ody z dodatkiem  
oleju, soli i łyżeczki cukru. Ugotować. Z ie
loną fasolkę należy gotować w  odkrytym  
naczyniu, by nie s trac iła  barw y. Boczek o- 
czyścić, pokrajać w  słupki, obrum ienić. Ugo
tow aną fasolkę odcedzić, a następnie w yło
żyć n a  salaterkę, obłożyć boczkiem, polać 
śm ietaną, posypać posiekanym  szczypiorkiem. 
Podawać n a  gorąco jako  sam odzielną p o tra 
wę.

Fasolka szparagowa w  sosie pietruszko
wym lub pomidorowym. 60 dag fasolki szpa
ragowej, sól, cukier, sos pietruszkow y, pom i
dorowy lub śm ietanowy.

Fasolkę obrać z włókien, umyć i pokrajać 
na m niejsze kaw ałki. Ugotować w kładając do 
w rzącej ogolonej wody z dodatkiem  łyżki cu
kru. Gdy fasolka będzie dostatecznie m ięk
ka, odcedzić, a  następnie zalać sosem. (Fa
solkę m rożoną szybko myjemy, w rzucam y do 
w rzątku, gotujem y krócej).

Kalafior z serem. 1 duży lub 2 m niejsze 
kalafiory, sól, cukier, 1/2 1 m leka, 1 łyżka 
masła, 2 łyżki m ąki, 2 żółtka, 15 dag ostrego 
utartego sera, sól i p ieprz do smaku.

K alafiory oczyścić, umyć, włożyć do w rzą
cej osolonej wody, dodając niew ielką ilość 
cukru. Gotować przez k ilka  m inut w  odkry
tym  naczyniu, po czym przykryć — dogor- 
tować. Gdy kalafio ry  będą dostatecznie m ięk
kie, odcedzić, ułożyć n a  żaroodpornym  pół
m isku i zalać sosem, k tóry  przygotow ujem y 
wg poniższego przepisu. Stopione masło m ie
szamy z przesianą m ąką, rozprowadzam y 
zim nym  mlekiem, m ieszając doprowadzam y

Kącik kulinarny
Z fasolki,

, kalafiora
i marchewki

do w rzenia. Sos m ieszam y z żółtkam i i 10 
dag utartego żółtego sera. P rzypraw iam y do 
sm aku solą i pieprzem . Z alane sosem k ala
fiory posypujem y pozostałym  serem  i zapie
kamy, w staw iając do nagrzanego p iekarn i
ka. Podajem y bezpośrednio po zapieczeniu 
z dodatkiem  pieczywa.

Kalafiory z jajami. 2 św ieże lub m rożone 
kalafiory, 4 ja ja  ugotow ane n a  tw ardo, 2 
łyżki ta rte j bułki, 1 łyżka m asła, 1 łyżka po
siekanej zielonej pietruszki, sól i cukier do 
smaku.

Świeże kalafiory  czyścimy z dużych, tw a r
dych liści. Pozostaw iam y jedynie młode list
ki. (Zamrożone kalafiory  płuczemy, w rzuca
my do garnka z osoloną wodą, dodajem y 
łyżkę cukru). G otujem y k ilka m inut w  od
krytym  naczyniu, następnie przykryw am y 
garnek i gotujem y do m iękkości. W m ię

dzyczasie ugotowane n a  tw ardo  ja ja  sieka
my. T a rtą  bułkę rum ienim y n a  suchej p a 
telni ustaw icznie m ieszając. Gdy będzie zru- 
m ieniona, mieszamy ze stopionym  masłem. 
Ugotowane kalafiory odcedzamy, w ykładam y 
na półmisek, posypujem y ja jam i i p ie trusz
ką, polew am y ta r tą  bułką. Podajem y z do- 
dodatkiem  białego pieczywa.

Marchewka z rodzynkami. 3/4 m archew ki,
5 dag m asja, 10—20 dag rodzynków, sól, 
p ieprz do smaku.

Dobrze um ytą i w ypłukaną m archew  o- 
czyszczamy ze skórki, płuczemy i kroim y w  
m akaronik  lub słupki. G otujem y w  wodzie 
z dodatkiem  soli i niew ielkiej ilości cukru  
oraz odrobiny m asła. Gdy m archew  będzie 
m iękka — odcedzamy. W międzyczasie p łu 
czemy, p rzebieram y rodzynki, parzym y w rzą
cą wodą, odcedzamy, zalew am y le tn ią  wodą
i pozostaw iam y n a  godzinę. Po upływ ie tego 
czasu odcedzamy, m ieszam y z ugotow aną 
m archew ką i dusim y przez chw ilę n a  n ie
w ielkim  ogniu ciągle mieszając. Gdy m ar
chew ka będzie gotowa, dodajem y m asło i je 
szcze raz mieszamy. P rzypraw iam y do sm a
ku solą i cukrem . Podajem y jako dodatek 
do po traw  z drobiu. Gdy ktoś lubi, może 
przypraw ić m archew kę sokiem  z cytryny.

Marchewka „a la Vichy”. 3/4 kg m archew 
ki, 5 dag masła, 3 łyżki posiekanej zielonej 
pietruszki, sól, pieprz, sproszkow ana szałw ia 
suszona lub  świeża.

D robne m archew ki umyć, oczyścić, opłu
kać ponow nie i w rzucić do w rzącej osolonej 
wodv z dodatkiem  cukru. Gotować średnio 
20—30 m inut. Gdy m archew  będzie m iękka 
odcedzić, wyłożyć n a  półmisek, oprószyć 
sproszkow aną szałwią, p ieprzem  i zieloną 
pietruszką, polać stopionym  m asłem  lub ob
łożyć kosteczkam i m asła. Podaw ać natych
m iast po przyrządzeniu jako dodatek do po
traw . Oprać. EIDo
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